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półroeznie 8 zlr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 
Na prowinoji I w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 40 cnt., kwartalnie 5 złr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 ent. na prowincji 10 cnt. 


Redakcja i M 


KURJE 


Kraków, Niedziela 4 Czerwca 1898. 


wychodzi codziennie © godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za nasiępne po 5 cnt 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po & ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cent. od 
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Ogólne zebranie członków krakowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń. 


I. 


Sprawozdanie Rady nadzorczej odczytane 


na dzisiejszem ogólnem zebraniu członków |. 


„krakow. Towarzystwa ubezpieczeń przez 
referenta członka Rady dra.Wład ysława 
Krasińskiego brznu jak następuje: 


Rada Nadzorczą zdając .spiawę Szano , 


wnemu Zgromadzeniu ż. .czynności Towa- 
rzystwa, w roku, ubiegłym, zaznacza przede- 
wszystkiem, że tak wynik z działań Towa- 
rzystwa jak i rozwój Towarzystwa był po 
myślnym. dzięki tej szczególnej łasce Opa- 
trzności, która zdaje się opieką swą trwale 
otaczać wytrawną i na gruntownej znajo- 
mości rzeczy oparlą pracę Dyrekcji, nie- 
zmordowaną gorliwość urzędników i funk 
cjonarjuszów Towarzystwa i tę patrjotyczną 
życzliwość, z jaką społeczeństwo nasze w 
dobrze zreszlą zrozumianym interesie wła- 
snym popiera zadania i cele instytucji. 

Ze sprawozdań Dyrekcji i komisji rachun- 
kowych poweźmie Szanowne Zgromadze- 
nie wiadomość o rozwoju i obecnym stanie 
każdego poszczególnego działu, przyczem 


przedstawione zostaną wnioski co do roz-. 


działu sum, pochodzących z nadwyżki w 
dochodach. 

W niniejszem sprawozdaniu ogranicza się 
Rada nadzorcza na zestawieniu niektórych 
dat i cyfr porównawczych, z czego Szano 
wne Zgromadzenie może powziąć wia- 
domość o obecnym rozwoju Towarzy- 
stwą i o postępach, jakie zrobiło w roku 
ostatnim. 

Na wstępie podajemy pogląd na wpływy 
pieniężne,” jakie się gromadzą w naszych 
instytucjach — i z tego ogólnego zbiornika 
cyrkułują po kraju, bądź w formie wyna- 
grodzeń za szkody elementarne i życiowe, 
bądź jako zwroty, bądź też jako pożyczki 
udzielane członkom Towarzystwa z wzaje- 
mnego kredytu z działu życiowego, w koń- 
cu z funduszów rezerwowych ogniowych 
dla Towarzystw zaliczkowych powiatówych 
kas oszczędności, straży ogniowych, gmin 
miejskich i wiejskich na zakupno narzędzi 
iaiańkowych i t. p. 

W roku 1892 zebraliśmy w działach u 
bezpieczeń elementarnych, i w dziale ży- 
ciowym zaliczek, wpływów na fundusz rë- 
zerwowy i procentów od tych wpływów 
zł. 5,874.352, które na wypłatę szkód, ko- 
szta administracji, zwrot i przeniesienie 
rezerw zużyte zostały. * = ta 

W roku 1891 wynosił ogólny wpływ za- 
liczek złr. 276,726. ape Ee 

Fundusze rezerwowe wynoszą w roku 
1892 w dziale 'ogniowym” złr. 2,419 493, 
w dziale gradowym z2łr. 5351426. °w dzia- 
le życiowym “zł: 588.731. Czyli = razem 
3493 649 złr. Te fundusze:są lem sament 
dla Towarzystw na wzajemności opariych, 
co kapitał zakładowy 'dla Towarzystw ak 
cyjnych i im są większe, tem pewniejszą 
dają gwarancję członkom Towarżystwa, że 
ci zostaną uchronieni. od ' dopłat # razie 
nieprzewidzianych klęsk. HMI AA 


WIOSNA... 


Na niebie poczynają się rozsnuwać, niby 
bękać lub drzeć się ciemne i jednostajne 
Chmury... A 
( Po wyczyszczonym stropie, tu i owdzie 
qWożne i zbłąkane, biegają jeszcze małe, 
Tudne j szare strzępki, a z za ciemnego 
Pasmą lasów, z za kolumnady kominów fa- 
daj znych, z za wieżye kościelnych i z za 

Chów wysokich domostw, wysuwa się 
słońce... 
„Pierwszy raz promień jego jest ciepły, 
blerwszy raz spojrzenie jego jest wesołe. «. 
egel. Bo jakieby mogło być inne, 
tados ziemia nasza tę pierwszą gościnę tak 

nie, tak serdecznie przyjmuje?!... 
borage a sjojrzeć tylko, co się dzieje: 
k Jezior 
zdają gj 

J Ka 
wać śś 


w 
* Ba polach, na łąkach, nad brzegiem 
i w wielkiem mieście... wszędzie 
€ przemykać jakieś szmery i gwary 
narady... Wszystko zda się goto- 
Q Wielkiego dzieła... 
, ma ich gruzach, na śniegach zimo- 
odrodzi. a SIĘ wznieść gmach nowy. ma się 
„ać życie! .. 
„Obumarło, eo w pętach zimy 
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7 + 
RĄK wróbią 
y? tak jak Wszystkie wróble — szary. 


Biala? 


= rne 


Roczne premje na przechodzące ubezpie- 
czenia wynoszą w r. 1892: 
W dziale ogniowym złr. 1,288.410, życio- 
wym 5,857.730. Razem złr. 7,146.440. 
Rezerwy te, zostając pod zarządem To- 
warzystwa, są niemniej własnością człon- 
ków, zwłaszcza w dziale ubezpieczen na 
życie i przypadną pierwej lub później człon- 
kom do wypłacenia. - 
W Towarzystwie wzajemnego 
kredy lu. j i 
Kapitał obrotowy w udziałach złi. 177,567, 
w lokacjach ma oszczędności złr. 1,148 181, 
w funduszu rezerwowym złr. 18548. Ra- 


żem zir. 2,244 596. 


Gdy zestawimy razem wszystkie te cyfry, 
okaże się, że ogół funduszów, którymi za- 
rządzało towarzystwo w r. 1892 wynosił 
złr. 18,259.037. 

W dziale ogniowym wzrosła w ro- 
ku ostalnim zebrana zaliczka o złr. 142.000. 
Liczba polic zwiększyła się o 18.000. Z tej 
ilości polic jasno się okazuje, że coraz wię- 
ksza liczba drobnych posiadaczy garnie się 
pod opiekuńcze skrzydia naszej instytucji. 
Klęski w tym dziale były bardzo dotkliwe. 
Do załatwienia było 4,683 wypadków po- 
gorzelowych, tj o 1752 więcej jak w r. 1891. 
Naturalnem następstwem tych klęsk było 
to, że i pozostałość w tym dziale, jako 
zwrot dla ezłonków, okazała się mniejszą 
od roku zeszłego W roku 81-ym istnienia 
było 24% zwrotu, tj. złr. 600 703 ct. 73 
W roku 82:gim jest zwrotu 18% tj. złr. 
468.037. Jeżeli jednak zważymy, że procen- 
towy stosunek wypadków pogorzeli był pra 
wie o 60% gorszy, a suma wypłaconych 
wynagrodzeń o 11% wyższą, jak w roku 
ubiegłym, to obecny rezulłat bardzo jeszcze 
korzystnym nazwać można. 

W dziale gradowym natomiast odniosło 
Towarzystwo w roku ubiegłym bardzo zna- 
czne korzyści nie tylko materjalnej ale i mo- 
ralnej natury. Po nieszczęśliwej kampanii 
z łat 1890 i 1891, z których niedobór 
wzrósł do cyfry 344.000) złr., w ciągu któ- 
rych Towarzystwa stojące z nami w stosun- 
ku reasekuraczinym tak dotkliwe poniosły 
straty, że nam kontrakty o dalszą reaseku- 
rację wypowiedziały, widzieliśmy się zmu- 
szeni liczyć tylko na własne siły i własne 
zasoby. Konieczność ta spowodowała nas 
do stwawzenia na~ gasudzie wzajemnej po- 
mocy i solidarności ezłonków rodzaj za- 
stępczej reasekuracji w ten sposób, że To- 
warzystwo zażądało od ubezpieczających się 
od gradu deponowania weksli kaucyjnych, 
jako gwarancji na wypadek szkód przewyż- 
szających przypuszczalne straty. 

Straty jednak dzięki Opatrzności były 
bardzo umiarkowane, tak, że czysta pozo- 
stałość wynosiła złr. 218.000, ezyli 46% 
zebranej zaliczki. 

O taką też sumę zmniejszył się dług za- 
ciągnięty z' funduszu rezerwowego na po- 
krycie niedoboru lat dawniejszych, dług ten 
wynosi obecnie jeszeze 131.000 złr. 

Po tak pomyślnym wyniku możemy z 
większą ufnością i z większą pewnością sie 
bie palrzeć na kampanję bieżącego roku, 
zyskaliśmy bowiem zastępczy sposób rea- 
sekuracji w wekslach kauucyjnych. Przy tem 
udało się Towarzystwu dzięki zapobiegli- 
wości: dyrekcji zawiązać z dobrze ufuńdo- 


Nigdybym go nie poznał, gdyby mi się 
któregoś mrożnego ranka sam nie narzucił. 
Począł mi zaglądać do śniegiem spruszone- 
go okna i drżący, skułony, dzióbkiem w szy- 
by pukał i pukał... Taki był nędzny, taki 
biedny i taki potulny, żem postanowił go 
karmić. I odtad codziennie rzucałem mu 
okruchy i codziennie patrzałem, jak z pod- 
winiętemi od wiatru skrzydełkami, ślizgając 
się po lodem powleczonej framudze blasza- 
nej, chwytał kruszyny i łykał je z cheiwo- 
ścią. 

Aż któregoś wczesnego bardzo poranku 
zbudził mnie jego śpiew... Niezwykły był 
to śpiew: hałaśliwy, zuchwały. Podbiegłem 
do okna... mój wróbel stał na jednej nóż- 
ce i główką trząsł na wsze strony. Wscho- 
dzące słońce głaskauło jego odnowione ja- 
kieś, iśniące się skrzydełka, a on ćwierkał 
i ćwierkał. 


Co znaczyło to jego ćwierkanie — zro- 
zumiałem. 

— Dziękuję ci, dobry człowieku !.. dzię- 
kuję!... — mówił do mnie... Ale teraz 


jnż nie potrzebuję Lwojej łaski, o nie!... 
Wszak widzisz sam, jak się zmieniłem ?... 
Ot, wstań lepiej i ty, gamoniu i popatrz: 
wszakże to wiosna!... wiosna!... sły- 
szysz?! .. Ha! ha! ha!... 

Í szeroko roztworzył skrzydełka i uleciał 
z pod okna, a mój pokój samotny napeł- 
nial się zwolna coraz obfitszym potokiem 
słońca. 

Uleciał mój dawny zwątpiały w swe siły 
wróbel, uleciał lekki, wesoły... 

Wiosna daje... wiarę. 


* * 
* 


mlica Florjanńmska MWr. 


T EAO 


wanem Towarzystwem reasekuracyjnem ko- 
rzystny konirakt reasekuracyjny na lat 3 
na 30", całego naszego interesu grado- 
wego. 

Dział życiowy rozwija się powoli, 
ale ciągle. Powodem wolnego rozwoju jest 
ta okoliczność, iż operacje Towarzystwa 
naszego ograniczają się prawie wyłącznie 
na Galicję i Bukowinę; mając jednak len 
wzgląd na uwaze, należy skonstatować, 
że cyfra ubezpieczeń na życie zawartych 
przez nasze Towarzystwo, a wynoszących 
około 25 nmiljonów złr. jest wcale powa- 
źną . i 

Rada nadz. zaznacza, że członkowie te- 
go działu otrzymają i w roku bież. zwrot 
częściowej zaliczki, a mianowicie 120, przy 
kapitałach pośmiertnych a 5%, przy kapi- 
tałach na dożycie. 3 

Towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu przy stale zwiększającym się obrocie 
kapitałów wypełnia ściśle i z wielkim dla 
kraju pożytkiem swe zadanie, które polega 


na pośredniczeniu między oszczędnością, a. 


pracą, między kapitalistą a producentem. 
Jak wielkie usługi oddaje Towarzystwo 
wzajem. kredytu swoim członkom, okazuje 
się najdowodniej z cyfry weksli ezłonków, 
które w r. 1892 po nizkiej stopie procen- 


-towej wyeskontowało, a ta cyfra wynosi 


złr. 10,227.410. 

Różnica między procentem płaconym a 
pobieranym przez Towarzystwo wynosi o- 
beenie tylko 1%, a chociaż mimo: tego 
zysk z tego działu bardzo oszczędnie admi 
nistrowanego. jest wcale znacznym, Rada 
nadz. uważa za rzecz odpowiedniejszą u- 
bezpieczać na przyszłość przez przeniesienie 
znaczniejszej kwoty z zysków na rok przy- 
szły, niżeli wypłacać wysokie dywidendy 
od udziałów. i 

Rada nadzorcza odbyła w listopadzie 
1892 i w maju 1893 zwyczajne swoje po- 
siedzenia, a nadto komisje specjalne były 
kilkakrotnie czynne tak w Krakowie. jako- 
też i we Lwowie. Na posiedzeniach tych 
załatwiono następujące ważniejsze sprawy: 

1) Rozstrzygnięto zgodnie z przepisami 
i słusznością 87 spraw spornych o wyna- 
grodzenie szkód, w których poszkodowani 


wych. 

Stan pożyczek udzielonych takim insty- 
tucjom za odpowiedniem poręczeniem wy 
nosi w dniu 1 kwietnia b. r. 204.568. 

3) Załatwiono 83 podań od urzędników, 
wdów, sług, osób pryw. i korporacyj. 

4) Rada nadzorcza zatwierdziła wybory 
członków Rady z obwodów: przemyskiego, 
stanisławowskiego i żółkiewskiego, w któ 
rych wybrani zostali na następną 6-letnią 
kadencję urzędowania kończącą się w roku 
1898: Wni dr. Wład. Kraiński, Włodzimierz 
Gniewosz i Zdzisław Obertyński, w miejsce 
zaś Wnego Franciszka Jasińskiego wybrało 
Zgromadzenie Ogólne hr. Ant. Wodzickiego. 

5) Uzupełniła skład delegatów w poje- 
dynczych powiałacb. 

6. Uchwaliło udzielić subwencje licznym 
strażom ogniowym ochotniczym. Suma tych 
subwencyj wynosiła w roku ub. 6770 złr. 

7. Uchwaliła przyczynić się do funduszu 


zapomogowego składanego przez urzędni- 
ków i funkcjonarjuszów Towarzystwa celem 
polepszenia pensyj wdowich odpowiednim 
zasiłkiem. 

8. Rozdzieliła przyznany przez radę nad- 
zorczą fundusz dyspozycyiny, przeznaczając 
odpowiednie zasiłki i zapomogi na cele hu- 
manitarne, krajowe i narodowe. 

9. Przeprowadziła rewizję taryfy ognio- 
wej, przyznając 20% opustu od zaliczki 
dla domów ogniotrwałych o kamiennych 
schodach we Lwowie, Krakowie i Czerniow- 
cach, oraz niektóre ułgi taryfowe przy przed- 
siębiorstwach naftowych. 

10. Uchwaliła, aby ze względu na szczę- 
śliwy wynik operacji gradowej w 1892 r., 
członkowie, którzy przynajmniej przez 5 lat 
byli ubezpieczeni w Towarzystwie naszem, 
uwolnieni byli od opłaty wpisowego na 
fundusz rezerwowy w b. r, od potrącania 
procentów od wynagrodzeń, oraz aby tym 
członkom w razie pomyślnego wyniku cały 
zwrot, a nie 50% zwrotu był wypłacony. 

i1. Uchwaliła zmiany w statutach: a) o- 
gniowym i gradowym, b) życiowym, e) Tow. 
Wzaj. kred., które to zmiany przez referen- 
tów specj. komisyj szan. Zgromadzeniu 
przedłożone zostaną. 

12. Rada zniżyła stopę procentową: a) 
od weksli ogniowych i gradowych na 5%, 
b) od pożyczek na sikawki na 4%, e) od 
pożyczek hipotecznych w dziale życiowym o 
'/,%, które to '/,w użyte będą na rychłej- 
szą amortyzację długu. 

13. Rada postanowiła zasiłić fundusz za 
kładowy wystawy we Lwowie, w 1894 r. 
sumą 5°00 złr., przeznaczyła również sumę 
5000 złr. do dyspozycji dyrekcji na cele 
wystawy dla wszystkich działów naszego 
Towarzystwa. i 

14. Rada zalwierdziła statut funduszu za- 
pomogowego na wzajeniności opartego dla 
agentów Tow. 

15. Rada wybrała specj. komisję z T 
członków złożona, celem zbadania wniosku 
do zastąpienia składu zgromadzenia ogól- 
nego przez delegatów po obwodach wybie- 
ralnych. 

Długoletni członek Towarzystwa, którego 
nader pożyteczna działalność z rozwojem 
Towarzystwa, od samego poczatku istnie- 
nią w ścisłym stoi związku były członek Ra- 


szcie pełnomocnik Towarzystwa we Lwo- 
wie, pan Piotr Gross, oświadczył Radzie 
na ostatniem jej posiedzeniu, że wiek i 
zdrowie nie pozwalają mu nadal pełnić o- 
bowiązków, połączonych z zajmowanem sta- 
nowiskiem. 

Rada nadzoreza przekonawszy się, że 
pan Gross trwa niewzruszenie przy swem 
postanowieniu, uchwaliła wystosować do 
niego pisemne podziękowanie, z wyrazem 
uznania dla tyłoletniej gorliwej pracy. 

W miejsce ustępującego, wybrała Rada 
nadzorcza pełnomocnikiem we Lwowie, pa- 
na Wincentego Gnoińskiego, długoletniego 
członka Rady, który biorąc zawsze bardzo 
gorliwy udział w pracach Rady nadzorczej, 
dał dowody, że ze sprawami Towarzystwa 
jest gruntownie obznajomiony i daje wszel- 
ką gwarancję, tak w zdolnościach, jak i w 
pracy. że będzie godnym następcą ustępu- 
jacego pełnomocnika. 


Podwórko, gdzie mieszkałem, było bardzo 
wąskie... 

Ze wszystkich czterech stron ołoczune 
wysokiemi aficynami, wyglądało ono raczej 
jak klatka, do której słońce rzadko kiedy 
w całej pełni zajrzeć mogło ? 

Nie na niem nie było prawie, prócz wiel- 
kiego śmietnika i rynsztoka, okalającego sta- 
roświecką studnię; prawda! obok studni 
jakaś troskliwa ręka zasadziła jeszcze minja- 
turowy gazon, a na nim trzy suchotnicze 
akacje. 

To moje podwórko było zazwyczaj smu- 
tne, ciche, spokojne. I tylko o południu o- 
żywiało się nieco, gdy wychodziły na nie 
małe dziewczynki i mali chłopcy ze szkółki, 
mieszczącej się w jednej z oficyn. Wszystko 
to było biedne, kuso ubrane i blade dzie- 
ciaki. 

Przypatrywałem się im często w zimie, 
jak z powagą przechodzili raz i drugi po po- 
dwórku i jak połem kuląc się i podarte 
buciki ze śniegu otrzepując, wracali zadu 
mari do swojej dusznej izby .. 

W południe tego samego dnia, kiedy mnie 
mój wróbel opuścił, zauważyłem na podwór- 
ku zmianę... 

Najprzód na gazonie spostrzegłem kępki 
trawy, nader świeżo wyglądającej, chociaż 
zeszłorocznej, a staroświecka studnia i schną- 
ce akacje wbrew dotychczasowemu zwy- 
czajowi, kąpały się w promieniach słone- 
cznych. f i 

Nadto zaobserwowałem zmianę w dzie- 
ciakach. Byli ruchliwsi i weselsi wszyscy. 
Chłopcy nawoływali się. krzyczeli... kredą 
rysowali w bramie „klasy“, lub zabierali 


nawiały się nad rynsztokiem. łub wspólnie 
z chłopcami bawiły się w „berka*. 

Bez paltotów, tylko w samych kurte- 
ezkach i sukienkach. mieli wszyscy ruchy 
swobodne; przy słońcu głosy ich brzmiały 
donośnie, piskliwie, a śmiechy jakoś we- 
soło. 

Podsłuchałem rozmowę dwóch mizernych 
dziewczynek. 

— Obaczysz, Zielińska, dostanę dziś pią- 
tkę — mówiła jedna z nich — i w nie 
dzielę pojedziem na wieś... 

— A ja dostanę przynajmniej czwórę i 
będę miała taką dużą lalę, że aż strach!.. 

Uśmiechnęły się obie... 

Wiosna rodzi... nadzieję. 


* * 
+ 


Za cienką ścianą mojego pokoiku miałem 
sąsiadów szczególnych: parę małżeńską... 

Wiedziałem o nich tyle, że on był jakimś 
skromnym kaneelistą. a ona podrzędną a- 
ktorką z operety... 

Spotykałem ją często w sieni i na scho- 
dach... I zawsze dziwiło mnie jej oblicze 
posępne, rysy wycieńczeniem jakiemś na- 
piętnowane, a usta z wyraźną pogardą | 
złością zaciśnięte... I pytałem się zawsze 
sam siebie: jak ta kobieta mogła wyglądać 
w wesołej, figlarnej operecie?..- 

O nim miałem zdanie kompletnie sfor- 
mowane: był pospolitą naturą, bez wiel- 
kich pożądań, był trochę pijakiem, bez wła- 
ściwego alkoholistom temperamentu. 

Słyszałem co dzień, jak spędzali wieczór. 
Ona wracała późno z teatru, zła, pełna wy- 


się do „klipy“; dziewczynki łykując bułki, | mówek, zmordowana, znudzona i uszezy- 
patrzały w słońce aż do kichnięcia, zasta- Í pliwa; on wracał późno z knajpy, zoboję- 


L bieżącej chwili. 


Rada ministrów zasłanawiała się nad 
taktyką, jaką przyjąć jej wypada wobec 
młodoczechów. Na posiedzeniach rady mi- 
nistrów było snać niezwykle gorąco, kiedy 
roznamiętnienie przedarło się za ściany sali 
obrad. Wzmianki pism liberalnych, nie 
wolne są od złośliwych przycinków, świad- 
czących o silnem rozdrażnieniu. Neue freie 
Presse zaznaczają, iż rada ministrów uchwa- 
liła trzymać się na przyszłość polityki wy- 
czekiwania, dodaje z przekąsem: „Jednem 
słowem: taktyka młodoczeska cieszy się 
dotychczas najpełniejszymi rezultatami*. 

Deutsches Volksblatt twierdzi, iż rada 
ministrów nie powzięł» żadnej stanowczej 
uchwały. Wie również dziennik antysemi- 
cki, iż w łonie rządu objawiły się przeci- 
wieństwa, których następstwem było, iż 
rada ministrów przechyliła się ostatecznie 
ku projektowanej przez hr Taaffego takty- 


“ce kunktatorskiej. Odzywały się głosy. do- 


magające się rozwiązania sejmu czeskiego, 
inni proponowali, aby rada ministrów już 
teraz powzięła jako uchwałę rezolucje, iż 
w jesieni na porządek dzienny obrad sejmu 
czeskiego wprowadzi ponownie sprawę po- 
działu okręgów sądowych w myśł zasady 
jednolitości etnograficznej. Wszystkie wnio- 
ski wymienione już to jako przedwczesne, 
już jako zbyt daleko idące, upadły. Prze- 
ważyło zdanie, iż rząd od stanowczych 
kroków na razie wstrzymać się winien, przez 
lato śledzić pilnie dalszy rozwój ruchu mło- 
doczeskiego i dopiero w jesieni, skoro już 
sytuacja wyjaśni się należycie, zająć wyra- 
źne stanowisko  Bezsprzecznie rozważny 
pogląd hr. Taaffego najrozumniejszem w o- 
becnej chwili był rozeięciem trudności. 
Równocześnie zamieszcza Neues Wiener 
Tagblatt korespondencją z Pragi, w której 
ton zniecierpliwienia, ton „ostrzejszy“ nie- 
miecki odzywa się donośnie. Z wywodów 
Tagblalfu widać, iż Niemey czescy sans 
faęon uważają rząd za swój własny i ra- 
dziby nim się poprostu wysługiwać. W gło- 
wach polityków z kasyn praskich, hrabia 
Schónborn obowiązany jest zaraz, nie li- 
cząc się z sejmem krajowym czeskim, w 
drodze rozporządzenia administracyjnege 
rozstrzygnąć sprawę trutnowską „do czego 
i prawo ma, i skandaliczne zajścia w sej- 
mie praskim zachęcićby go powinny*.... 
Utyskuje Tagblatt, iż w ten sposób hrabia 
Taafie czyni losy okręgu sądowego tru- 
tnowskiego i w ogóle całą akcję podziało- 
„wą zależną od dobrej woli ks. Szwarcen- 
berga i pp. Herolda i Waszatego. Czyż w 
tem coś tak dziwnego. Najdziwniejszem 
jest chyba to, iż Niemcy czescy radziby 
rozkawałkować Czechy na własną rękę, ani 
się troszcząc o feudałów i młodoczechów. 
Murzynen?, który ma spełnić swoją czyn- 
ność, ma być gabinet hr. Taaffego. Jest 
związany punktacjami wiedeńskimi, musi 
je wypełnić, chociażby „na raty". Musi wy- 
ciągnąć kasztany, które potem p. Schmey- 
kal i Plener zjedzą, łupinę rzuciwszy mu- 
rzynom. Inaczej będzie żle. Tagblatt grozi 
poprostu, iż z kolei niemieccy posłowie 
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tniały, opiły, grubijański... Do uszu moich 
wybornie dobiegało, jak z wściekłością 
zrzucali z siebie zimowe okrycia i jak z 
wymyślaniem i przekleństwem na ustach 
kładli się do łóżek. r 

Nie mogłem się doczekać, aby przez ścia- 
nę przekradła się do mnie nuta jakiej we- 
sołej piosnki, lub szept pieszczotliwy.. . 

Dopiero wieczorem iegu dnia, kiedy mnie 
opuścił mój wróbel i kiedy wśród dziatwy 
ze szkółki zauważyłem budzące się życie, 
dopiero tego wieczoru po raz pierwszy z 
sąsiedniego pokoju usłyszałem coś nowe- 

na. 

E Ona nuciła walca z operety bez żadnej 
piskliwości i zgryźliwości w głosie, on mó- 
wił łagodnie, bez grubijańskich przymie- 
szek... 

Wieczór tego dnia był prawdziwie wio- 
senny, niebo jasne, a księżyc jakiś nieśmia- 
ły jeszcze i wybladły.., 

Patrzałem w okno i chwytałem słowa 
walea i odgłosy pocałunków, jakie najwy- 
raźniej on składał na: szyi, czole, rękach 
swojej Juli... 

„Po chwili piosnka umilkła, a zdwojony, 
silniejszy szmer całusów wciąż drgał i o 
ścianę się odbijał... 

— Jula. kochasz mnie?... — pytał on... 

— Nieznośny!... — szeptała. 

I słodka cisza zaległa wkrótce w sąsie- 
dnim pokoiku; księżyc po niebie mknął 
szybko. 

Wiosna! — to miłość... 


wy 


KURJER POLSKI 


że najbardziej rdzenny. komedjopisarz ro- 
syjski, pozostawił po sobie dwadzieścia to- 
mów dzieł scenicznych. Wszystkie one pra- 
wie do dnia dzisiejszego nie schodzą z afisza, 
i doznają przyjęcia gorącego ze strony 
współziomków. (0 samej trupie moskiew- 
skiej nie wiele mogę powiedzieć, gdyż z te- 
go co pisma pod nadzorem „cenzury* pi- 
szą, nie mogę mieć rzetelnego pojęcia, a 
listu, którego oczekuję z Warszawy do tej 
chwili nie odebrałem. 

Mógłbym już porzucić Warszawę i prze- 
nieść się do Lwowa, aby zaznaczyć w prze- 
locie sukces jaki odniosła pani Sewera w 
„Don Cezarze" w partji Poebla, ale muszę 
się zatrzymać jeśli nie w Warszawie, to 
wraz z łódzką operetka podążyć do Odessy, 
i zapisać wielkie powodzenie tamże łodz- 
kiego operetkowego personalu. Publiczność 
jak do tej chwili chętnie uczęszcza na 
przedstawienia. Do Odessy na gościnne wy- 
stępy podąża i panna Kiementyna Czosnow- 
ska, b. artystka sceny warszawskiej. 

Pominąwszy tym razem Kraków, w któ- 
rym w daiszym ciągu podbija serca krako- 
wian panna Irena Trapszówna, spieszę do 
Wiednia. W Burgu przedstawiono drugą 
alegoryczną część „Fausta“, ale bez nad 
zwyczajnego sukcesu. Ogół utworu nie zro- 
zumiał, a czego mu za grzech poczytać me 
można, gdyż dzieło należy do zbyt skom- 
plikowanych i niezrozumiałych dla zwykłego 
śmiertelnika 

Teatr czeski zaprodukował ferję „Iirzi- 
kovo videni“ (Widzenia Jerzego). Jest to 
rodzaj bajki nie bez fantazji nakreślonej. 
„Widzenia“ opiewają losy chłopa, który w 
każdym obrazie przybiera inną posłać i 
poznaje się z życiem innych warstw spo 
łecznych. Widowisko ludowe przyjęte zo- 
stało bardzo przychylnie. a do czego przy- 
czyniła się niemało gra artystów i wystawa 
bogata. , 

W Operze komicznej w Paryżu wysta- 
wiono „Frynę* Saint Saënsa. Libreto pióra 
wytwornego poety L Auge de Lassus try- 
ska dowcipem i fantazją. Jako moto do li- 
breta autorowi posłużyła znana legenda o 
Fryne, która pięknością swą olśniła sędziów 
i uzyskała wyrok pomyślny.. Muzyka „Fry- 
ne* pełna jest wesołości, swobody i jasno- 
ŚCI. 

Przyjęcie nowej opery było nadzwyczaj 
gorące. 

Krytyka wyszczególnia z dzieła Saint Saćn 
sa: chór „on racoute qwum archouie*, duet 
między stryjem a synowcem w pierwszym 
akcie, trzymany w tonie humorystycznym i 
duet sentymentalny między Fryne i Nicyja- 
sem w drugim akcie. 

Kamil Saint Saćns jedzie wkrótce do 
Cambridge. gdzie mu gotują uroczyste przy - 
jęcie i ofiarują tytuł „doktora muzyki“, a 
ztamtąd udaje się do Ameryki. 

Władysław Górski znakomity skrzypek, 
święci nowe tryumfy w Paryżu Po wieczorze 
muzycznym u księżnej Bibesco Figaro napi- 
sało: Saint Saćns miał sukces entuzjasty- 
czny i podwójny: jako kompozytor i pja- 
nista; te same owacje zbierał sławny skrzy- 
pek polski p. Władysław Górski. 

Ignacy Paderewski po powrocie z Ame 
ryki, gdzie według zape:znień, Daily News 
od 2 stycznia do początku maja dał 59 
koncertów, które przyniosły przedsiębiorcy 
800.000 franków, bawi dd dni kilku w Pa- 
ryżu i opędzić się nie może zaproszeniom 
do grania. Cała kompanja nasza artysty- 
czna: Paderewski, Górski. Stojowski i pan- 
na Szumowska mają wkrótce odbyć po- 
dróż artystyczną po Anglji. 

W Theatre libre odegrano w tych dniach 
pięcio-aktowy dramat socjalistyczny Grerhar- 
da Hauptmana p. t. „Die Weber* (Tkacze). 
Dramat wywarł ogronny wpływ na publi- 
czność i przyjęty został z entuzjazmem. 
Znalazła się jednak i garstka takich, która 
podczas przedstawienia okazywała ozuaki 
niezadowolenia. Jak wiadomo, Hauptman 
jest autorem kilku sztuk granych z powo- 
dzeniem na scenach niemieckich jak „Sa- 
molni ludzie“, „Kolega“, „Crampton“ i t. d. 
Krytyka paryska przyznaje antorowi ogro- 
mny talent, choć nie bez zastrzeżeń ocenia 
jego sorjalistyczny utwór. 

W Paryżu na stałe ma osiąść Sara Bern- 
hardt, która zamierza wynająć teatr Odro- 
dzenia i dawać w nim z własne towarzy- 
stwem przedstawienia. 

W Londynie w Convent-Garde. rozpoczął 
się sezon opery włoskiej; na pierwsze przed- 
stawienie dano „Carmen“ z p. Arnoldson 
z tytułowej partji. 

Times pisząc po występie p. Duse w „Da- 
nie Kameljowej*, podkreśla silnie, że arty - 
stka miała do walczenia ze wspomnienia 
mi, które pozostawiły po sobie w Londynie 
takie artystki jak Modrzejewska i Sara 
Bernhardt. Niemniej krytyk przyznaje ar- 
tystce niepospolite zalety. Anglicy powitali 
Duse nie... poangielsku, lecz powarszaw- 
sku lub parysku 


nietylko pióra, atramentu i papieru, ale i 
pendzel, farby, dłuto, preparaty fotografi- 
czne okazałyby się nieodzowne. Tak szaleć 
potrafią tylko Paryż i Warszawa! 

Nie wiem, jak dla kogo ale dla mnie 
szalony ten entuzjazm nietylko jest sympa- 
tyczny, ale imponuje mi wielce. Dowód to, 
że w Warszawie żyją ludzie krewcy, wra- 
żliwi na piękno, że w żyłach tych ludzi 
płynie krew gorąca, zapalna, w sercach 
"kryje się głęboka miłość dlatego co nasze, 
wielkie i wzniosłe. 

Żal, jaki słusznie może miano do wiel- 
kich śpiewaków za to, że omijali scenę 
warszawską, znikł z chwila ukazania się 
tychże na scenie. 

Darowano im długie lata oczekiwania, 
wyrzucono z serca wszelkie kwasy i urazy. 
Cieszono się serdecznie chwilą bieżącą ! 

Kasa na tydzień przed występami Re- 
szków zamkniętą została. Do 40.000 rubli 
wpłynęło w niespełna tydzień. Jak już do- 
nosiłem, bracia Roszkowie honorarja swe 
oddali na cele dobroczyne, idąc tym ra- 
zem za przykładem swej siostry niepospo- 
litej śpiewaczki ś. p. Józefiny Feszkówny, 
później Leopoldowej Kronenbergowej. 

Na oslalni występ wielcy śpiewacy po- 
wtórzyli „Romeo i Julja* Gounoda. Ogra- 
niczę się tutaj do przytoczenia słów poże- 
gnania jednego z wybilnych krytyków mu 
zycznych w Warszawie Stanisława Cie- 
chomskiego, który w ustępach pełnych go- 
rącego uznania, potrafił przewybornic scha- 
rakteryzować artyzm Reszków i tajniki 
tego czaru, jaki rozsiewają koło siebie. 
„Imiona tej bratniej pary pozostaną na 
długo (czemuż rzec nie mogę: na zawsze!) — 
pisze sprawozdawca — jedynym z najwyż- 
szych wyznaczników tej skali, według któ- 
rej mierzymy wartość artyzmu i jego przed 
stawicieli. W imionach tych bohaterów ar- 
tyzmu czcić będziemy wszystkie czynniki 
artystycznej produkcji, będziemy więc pa- 
miętali, że to, czem oni czarują, to nie- 
tyłko wykwit wrodzonego uzdolnienia, lecz 
wynik pracy myślącej, poważnej, wytrwałej, 
świadomej. Imiona ich staną się hasłem 
dla tych młodzieńczych pracowników, któ- 
rym słońce sztuki zdaje się uśmiechać pro- 
mieniami nadziei i ułud. Wszakżeż w tem, 
co stanowiło czar ich indywidualności, pier- 
wiastek wokalny grał rolę równorzędną 
wśród tych wszystkich czynników, z których 
wytwarza się eałość tak plastyczna i w swej 
różnobarwności tak jednolita! Niedosyć więc 
być wokalistą mniej lub więcej z natury 
obdarzonym; nie dosyć jest zapanować nad 
przeciętnym zwykłym szablonem — do 
twórczego artyzmu dojść trzeba drogą 
inyśli, trudu i ukochania. Oto nabytek ety 
czny, którym promieniowały owe cztery wie- 
czory operowe pod egidą imienia Reszków. 

Jeszcze jedno słowo. Wśród przymiotów, 
charakteryzujących artyzm Reszków, niepo- 
dobna oprzeć się przedewszystkiem uroko- 
wi szczerości, naturalności, słowem, serde- 
cznego ciepła. Otóż w jednostkach tych, na- 
wet po zdjęciu teatralnego kostjumu, w 
zwykłej szacie, powszedniej z temi promien- 
nymi objawami szlachetnej natury spotkasz 
się na pewno. Znajdziesz w nich prostotę, 
gardzącą chociażby najdrobniejszym obja: 
wem jakiejkolwiek artystycznej emfazy lub 
pozy. Sztukę wielbią prawdziwie, głęboko. 
lecz z niej blichtru, szczudeł i koturnów 
rzekomej wielkości nie czynią, Nad twór- 
cami dzieł przez nich wykonywanych żadnej 
protekcjonalności nie roztaczają — są ich 
współpracownikami i zaszczyt ten dla nich 
wystarcza”. 

Dłużny jestem jeszcze wspomnienie Z o- 
statniej prernjery w teatrze Rozmaitości. 

Z długu tego uiszczam się pospiesznie. 

Za pośrednictwem pani Gabrycli Zapol- 
skiej, warszawianie zapoznali się z kome 
dją M. Ballota i A. Janviera „Legalni ko- 
chankowie". Bohaterami sztuki są wicehra- 
bia Paweł de Puyssec i jego żona Hugetta. 
Młoda ta, zakochana w sobie na zabój pa- 
ra, prowadzi proces rozwodowy w celu zwa- 
lenia intercyzy, wykombinowanej nadżwy- 
czaj rozumnie przez odznaczającą się zdu- 
miewającemi zdolnościami adwokackiemi 
matkę Hugetty. Ta kombinacja zapewnia 
młodej parze jedynie bardzo przyzwoity do 
chód od majątku żony, nie wystarczający 
jednak na pokrycie wygórowanych potrzeb 
młodego pana domu. W trakcie procesu 
rozwodowego para małżeńska odgrywa ro- 
lẹ kochanków. Przebiegła teściowa odkry- 
wa jednak intrygę, zakrada się pospołu z 
ojcem Pawła do kawalerskiego mieszkania 
zięcia i chwyta córkę na sehadzee miłosnej 
z jej mężem. Teraz dopiero rozpoczynają 
się na dobre wielce zabawne zawikłania. 

Hugetta, powracając po gorącej sprzeczce 
do mieszkania męża, spotyka go na czułem 
sam na sam z dawnicjszą jego kochanką 
Początkowa więc farsa rozwodowa zamie- 
nia się nagle w dramat. Żona domaga się 
już na serjo rozwodu. Tymczasem matka i 
teść Hugetty, podejczewając nową intrygę, 
nie wierzą jej skargom, i z zimną krwią 
przyjmują jej zamiar udania się w podróż 
z obcym mężczyzną, w celu skompromito- 
wania się i uzyskania w ten sposób roz- 
wodu. (Ostatecznie po całym szeregu scen 
nieprawdopodobnych, godzi się z sobą mło 
da para, uzyskawszy tak upragniony roz- 


sejmowi opuszczą sejm praski. No! jeśli się 
to spełni, w pałacu sejmowym na ruinach 
pozostaną już chyba tylko ks Lobkowie 
i stenografowie, niby nowożytna Roza We- 
neda nad popiołami swego ludu... Inaczej 
przekonywa  Tagbiaćt, zrodzić się gotów 
niemiecki radykalizm narodowy, który wy- 
prze z zajmowanych stanowisk dotychcza- 
sowych przywódców. Caeterum censeo — 
wreszcie dorzuta — niech hr. Taaffe nie 
zapomina, iż kąt czeski nie jest izolowany, 
i że komunikuje się z atmosferą polityczna 
rady państwa wiedeńskiej. A zatem znowu 
pogróżki pod adresem funduszu dyspozy- 
cyjnego. Z kimże jednak teraz lewica pój- 
dzie w tany, kiedy już młodoczesi chyba 
nie dadzą się ująć na wędkę sojuszu wol-. 
nomyślicieli. 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


Rok 1863 powieść z powstania Mścigniewa 
i Kwiaty w Pokoju Elżbiety Mieroszowskiej. 


Książka zatytułowana „Rok 1863“, opo- 
wieść z powstania, napisał Mścigniew, Kra- 
ków 1863 r. zawiera ñaprzemian opowia- 
dania z dziejów powstania w Kaliskiem, 
w Krakowskiem 1 w Płockiem, w które 
autor wplata historję dwojga młodych mał- 
żonków. Jadwiga, córka pułkownika z 30 
roku, potem obywatela wychodzi za mło- 
dego ziemianina Stanisława. Pierwsze dni 
małżeńskiego pożycia zakłóca młodej parze 
powstanie. Jadwiga to prawdziwa Poika, 
w razie potrzeby umiejąca hart duszy za- 
chować i poświęcić się dla polskiej ojczy- 
zny, każe sama mężowi siąść na koń i 
biedz w szeregi walczących. Autor jak w 
kalejdoskopie przed oczy czytelników sta- 
wia różnorodne obrazki z 1863 r. Poświę 
cenie sztandaru, bitwę z Moskalami, przy- 
jazd Jadwigi do obozu, bitwę pod Sędzie- 
jowicami oddziału Taczanowskiego I w koń- 
cu pokonanie Stanisława przez wrogów, 
wszystko to plastycznie przedstawione, nie- 
raz pełne naturalizmu w opisie szczegółów 
i w kolorycie obrazów, tchnie zawsze pra- 
wdziwą miłością ojczyzny i znajomością hi- 
storji r. 1863. Opowiadanie kończy się u- 
ratowaniem życia rannemu Stanisławowi 
przez pułkownika rosyjskiego, który winien 
mu był wdzięczność za uwolnienie w czasie* 
pogromu dokonanego na Moskalach w po- 
czątku powieści. Szlachetny czyn Rosjanina 
wywołuje wykrzyk podziwu bohatera po- 
wieści Stanisława, a przytem pełne żalu 
słowa „Gdyby oni wszysy byli mu podo- 
bni!* Autor w powieści swej nie wyraża 
wstrętu do Rosjan, zaznacza tylko fakta i 
piętnuje postępki urzędników i wsadz, które 
pobudziły naród Polski do krwawych za- 
pasów w r. 1863, a okrzykiem swym oka- 
zuje nawet żal do tych, którzy swem ni- 
kczemnem postępowaniem wywołali ów- 
czesne rozdwojenie. 

Barwne opowiadanie, tchnące życiem i 
prawdą sceny, choć przy słabej budowie 
samej opowieści i rwaniu się częstem ak- 
cji nieznanego pod pseudonimem Mścigniew 
autora, każą nam przypuszczać, że tenże 
przy baczniejszej uwadze w przyszłości pi- 
sać będzie z pożytkiem. 


„Kwiaty w Pokoju* napisała Elżbieta 
Mieroszowska, Kraków 1893 r., nakład księ- 
garni Himmelblaua. 

Samuel Smiles powiedział, że wchodząc 
do pokoju człowieka. domyślamy się od 
razu kto w nim mieszka, to jest jaki jest 
stopień jego wykształcenia i czy posiada 
gusta estetyczne. Mieszkanie choć najwy 
tworniejsze, w którem jednak nie będzie 
kwiatów, lub roślin wydaje się, jakby cze- 
goś w niem brakło, a właściciel daje o so- 
bie przypuszczać, że nie posiada poczucia 
piękna. W Niemczech gospodynie domu 
wydatek na kwiaty uważają za konieczny, 
a przekwitłe rośliny ustępują miejsca kwi- 
tnącym. My dotychczas nie uczuwamy ko- 
niecznej potrzeby przystrajania mieszkań 
kwiatami i dlatega ogrodnictwo oranżeryj- 
ne stoi na bardzo niskim stopniu Kwiaty 
stanowią u nas wydatek niepotrzebny, szcze- 
gólniej dla rodzin średniozamożnych, choć 
badania w ostatnich czasach stwierdzają po- 
trzebę hodowania kwiatów w mieszkaniach 
ze względów hygjenicznych. Autorka udo- 
wadnia nam, że w miastach niemieckich 
śmiertelność znacznie się zmniejszyła od 
czasu wysadzania ulic drzewami i zapro- 
wadzenia licznych skwerów W książce za- 
wierającej 120 stronnic znajdują się wiado- 
mości jak hodować kwiaty, jak przechowy- 
wać bukiety, jak zastosowywać ziemię. Ksią- 
żka jedyna w języku polskim należy do po- 
żytecznych wydawnictw, a nasze panie lu 
bowniezki roślin i kwiatów w pokoju, znaj- 
dą w niej praktycznego doradcę. 


Kasimiere Malczewski. József Eosiński. 


Nowa kolej Pokucka. 


Pogadanki teatralne. 


(Entuzjazm Warszawy. — Ciechomski o Resz- | wód. "9 ię W dniu 5 czerwca r. b, odhędzie się 
kach. — „Legalni kochankowie“. — Ostrow- Komedję PP. M. Ballot'a i A. Janvier'a rządowa rewizja trasy kolejowej Delatyn - 
skij. — Operetka łódzka w Odessie. — Fiasco publiczność przyjęła ostentacyjnie chłodno. Szeparowce. A 

drugiej częsci „Fausta“ w Burgu. — Widowi- Gra artystów, według słów miejscowej kry- Linja ta jest tylko częścią mającej się 
sko ludowe. — Zmodernizowana legenda o | tyki, była bardzo dobrą, choć szwankowała | budować kolei Pokuckiej, prowadzącej z 
Fryne. — Sara Bernhardt dyrektorką teatru cokolwiek pamięciowo. * A Delatyna przez Szeparowce, Kołomyję, Elo - 
Odrodzenia. — Wycieczka do Anglii naszych Przedstawienia trupy moskiewskiej dały | rodenkę, do Zaleszczyk, z odnogą do Uścien- 
wirtuozów. — Times o „Damie kameljowej"). | sposobność, tym co „po ukazu“ iść na nie| ka i długość jej wynosi około 110 kilo- 


metrów. 

Koncesję na budowę tej kolei otrzymali: 
baron Jakób Romaszkan, hrabia Sobiesław 
Mieroszowski, adwokat Stefan Grudziński, 
i pan Stefan Zakrzeński. 

Z wybudowonien: tej arterji kolejowej, 
pewna grupa obywateli w tamtych stronach 
nosiła się już z myślą od iat 20. Brakowa- 


ło jednak energji i inicjatywy, i dopiero o- 


musieli, poznania kilku dzieł A. M. Ostrow- 
skiego. Utwory niepospolitego pisarza rosyj- 
skiego, choć niewolne od zarzutów, noszą 
piętno rzeczywistego talentu i wielkiej zna- 
jomości świata kupieckiego moskiewskiego. 
Autor z całem zamiłowaniem kreśli sylwetki 


Gdyby chciał to wszystko zanotować co 
prasa warszawska w ostatnich dwóch ty- 
godniach pisała o braciach Reszkach i ich 
występach, doprawdy musiałbym chyba wy- 
dać specjalną broszurę. Gdybym chciał a 
skreślić wierny obraz entuzjazmu i zapału, | z tego świata; ciemnych barw nie żałuje, 
z jakim publiczność warszawska powitała | ostrej satyry nie szczędzi. Jeden z najpło- 
znakomitych śpiewaków, musiałbym użyć! dniejszych pisarzy, I w ostatniej dobie mo- 


becnemu konsorcjum można zawdzięczać, 
że przyjdzie do skutku jedna z najważniej- 
która 


szych kolei lokalnych na Pokuciu, 
rzeczywiste przyniesie korzyści pod wzglę- 
dem handlowym i przemysłowym. Kolej ta 
jest tem ważniejszą, że się połączy w De- 
latynie z budującą się już linją Stanisła- 
wów — Woronienka i wejdzie w kontrakt 
z kolejami węgierskiemi, z drugiej strony z 
całą okolicą zadniestrzańskiego Podola, jak 
wiadomo, będącem spichrzem Galicji. 
Skutkiem złych dróg, transport produktów 
z Delatyna i całego powiatu Nadworniań- 
skiego do Kołomyi i z Zaleszczyk, Horo- 


-denki i innych miejscowości, do tego sa- 


mego miasta kosztował trzy razy tyle, co 
w iinych częściach kraju, a w niektórych 
miesiącach jest zupełnie niemożliwym. Obe- 
cnie, przy wybudowaniu tej nowej kolei 
Pokuckiej, trudności zostaną usunięte. 

. Pod względem handlowym kolej będzie 
jedną z najważniejszych w Galicji i zara- 
zem bardzo rentowną. W Łanczynie znaj- 
duje się warzelnia soli, która obecnie pro 
dukuje 50.000 cetnarów soli. Przy nowej 
kolei produkcja łatwo się podniesie do 
100.00 cetnarów, gdyż obecne środki ko- 
munikacyjne nie pozwalały na większą eks- 
ploatację. 

Wiadomo, jakie skarby leśne zawiera 
państwo Nadworniańskie. . Skarby te leżały 
prawie dotąd odłogiem, i dopiero przy o- 
twarciu linji kolejowej rząd, jako właściciel, 
będzie mógł osiągnąć znaczniejsze korzyści. 
Jedna tylko Kołomyja konsumuje zboże 
czterech powiatów Kołomyjskiego, Śniatyń- 
skiego, Horodeńskiego i  Zaleszczyckiego. 
Dość powiedzieć; że miasteczko Horodenka, 
za transport zboża do Kołomyi, zarabia ro- 
cznie 120000 złr. Cyfra ta, aż nadto wy- 
mownie przedstawia przyszłe korzyści no- 
wej kolei. Dodawszy jeszcze do tego mły- 
ny, węgiel, naftę i inne produkty ziemne, 
to przyszłą kolej Pokucką, chociaż jest lo- 
kalną, śmiało można będzie zaliczyć do 
pierwszorzędnych arteryj, obsługących inte- 
resa handlowe i przemysłowe naszego 
kraju. 


Kronika zamiejscowa. 


maz -- -— 


KUTJER LWOWSKI. 


+ Budowa instytutu anatomicznego we Lwo- 
wie, przy ulicy Piekarskiej, została rozpoczętą 
pod kierownictwem p. Lewińskiego. Wykopano 
już fundamenty. 

* Zmarł we Lwowie dnia 1 czerwca Ś. p. 
Jakób Czapelski, jeden z najstarszych tamtej- 
szych pedagogów Zawód swój rozpoczął jako 
nauczycie] prywatny. Rok 1848 powołał ge do 
szeregów gwardji narodowej, której był podo- 
ficerem. W roku 1852 został supleniem szkoły 
realnej, poczem przeniósł się do szkoły im. św. 
Anny, której przez lat czterdzieści blisko był 
kierownikiem, poświęcając też resztę zbywają- 
cego czasu na kształcenie domowe pokoleń 
Młockich, Potockich i innych. W latach 1878 
do 1879 sprawował obuwiązki inspektora szkól 
okręgu lwowskiego ; wróciwszy zaś do szkoły 
im. św. Anny, ostatnie siły swego żywota od- 
dał jej wyłącznie. Š. p. Gzapelski należał do 
założycieli Towarzystwa pedagogicznego, był też 
w dobie jegu świetnej skarbnikiem, a później 
wiceprezesem oddziału lwowskiego. W ciągu 
lat kilkunastu zasiadał w radzie szkolnej okrę- 
gowej, jako delegat ciała nauczycielskiego. — 
Zgon jego opłakuje małżonka Celestyna ze Smo- 
chowskich, dzieci i wauki, Cześć Jego pa- 
mięci ! 

* Przedstawienia odbywają się obecnie w 
dwóch teatrach: „letnim“ i „hr. Skarbka“. 

* Uroczystość Bożego ciała była obchodzona 
we Lwowie z wielką okazałością W wielkiej 
procesji za celebransem, arcybiskupem Moraw- 
skim, postępowali: Namiestnik hr. Badeni, ks. 
marszałek Sanguszko, prezydent wyższego sądu 
Simonowicz, wiceprezydent namiestnictwa Lidl, 
dr. Kurytowski, prezydent Mochnacki z radą 
miejską. Bataljonem 24 pułku dowodzii arcy. 
książę Leopold Salwator. Piękna pogoda sprzy- 
jała uroczystości, w której uczestniczyły tłumy 
pobożnej publiczności, 

* Cykl poezyj Aurelego Urbańskiego. p. t 
„Mialież* wyjdzie w tomie z końcem bieżące- 
go roku. 

* Nowym królem kurkowym w Iwowskiem 
Towarzystwie strzeleckiem został p. Stanisław 
Platowski, I marszałkiem p. Antoni Ostrowski, 
II marszałkiem p. Ferdynand Góralski, Cere- 
monji obwołama króla dokonał p. lnnatowiez 
jako mistrz ceremonji, a 12 salw możździerzo- 
wych powitało nowego władcę Strzelnicy. „Har- 
monja* ustawiona przed główną bramą, ode- 
grała „Jeszcze Polska...“ Nastąpiło wręczenie 
laski marszałkowskiej pierwszemu i drugiemu 
marszałkowi. 

Przed przystąpieniem do rozdania premij i 
nagród, p. Ihualowicz wuiósł trzykrotny okrzyk 
„uiech żyje” na cześć wiceprezydenta p. Mar- 
chwickiego, jako reprezentanta tej gminy, która 
Tow. strzeleckie otaczała zawsze swą opieką. 
Stosownie do programu rozdano 28 premij 
królewskich najlepszym strzelcom, a uroczystość 
zakończył król Platowski skromnem przemó- 
wieniem. , 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Daty statystyczne śmiertelności ogólnej dają 
nam  nieszczególay obraz sanitarnych stosun- 
ków po miastach. Wedle nich umierało w r. 
1892 we Lwowie na 1000 mieszkańców 194, 
w Przemyślu 20 1, w Krakowie 22:6, w Tar- 
nowie 234, w Stanisławowie 24:2, w Brodach 
24-4, w Tarnópolu 24:6, w Drohobyczu 29, 
w Jarosławiu 30:2, w Kołomyi 30:38, w Stryju 
31:7, w Samborze 32 6. 

* W Czerniowcach listonosz Meinhold otrzy- 
mał srebrny krzyż zasługi. . 

* W Jarosławiu ma być zbudowany magazyn 
imaterjałów wybuchowych, kosztem ministerstwa 
wojny. 


* W Sanoku do miejscowego Starosty pana 
Studzińskiego zgłosiło się 40 wieśniaków z pro- 
śbą o paszporty do Ameryki, starosta jednak 
zdołał nakłonić ich do pozostania w kraju. 

* Š. p. ks. Gabrjel Kowalczyk z zakonu 00. 
Karmelitów, przeor klasztoru w Trębowli, zmarł 
w dniu 27 maja r. b. w wieku lal 72, a 40 
kapłaństwa. 

* W Kuczurowie spór małżeński był przy- 
czyną utopienia się w studni rolnika Aleksandra 
Petraczek, który uciekając przed rozirytowana 
małżonką wpadł do studni i poniósł śmierć na 
miejscu. 

* W siole Kirlibaba Jakób Bobeczuk, 15-le- 
tni chłopiec został zabity przez wypadłego z la- 
su dzika, który kłem rozpruł mu wnętrzności. 

* W Grzązce obok Przeworska w sprzeczce 
i bójce zabił syn ojca przy pomocy matki. Oboje 
zostali aresztowani i odsławieni do sądu. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Ospa pojawiła się w następujących miej- 
scowościach : Dzieckowice, Porabek, Kopczo 
wice, Krasowo, Czarauchowice i w Zabrzegu. 


KURIER WARSZAWSKI 


* W Łodzi w nocy z d, 31 z. m. spłonęło 
wnętrze fabryki Rosenblata; szkoda ubezpieczo- 
na wynosi przeszło 100 tysięcy rubli. 

* Donosi Słowo wychodzące w Warszawie, 
że się przygotowuje wyprawa naukowa na Białe 
morze, złożona z profesorów i studentów, pod 
przewodnictwem profesora W. Szymkiewicza. 

* Ciekawa sprawa zajmuje obecnie mieszkań- 
ców m. Warszawy. W jesieni r. z. zawiązany 
został z pozwolenia rządu rosyjskiego komitet 
obywatelski, mający na celu walkę z cholerą. 
Do koiniietu jako prezesa wybrano senatora 
Nowakowskiego, jako wiceprezesa profesora Ba- 
ranowskiego. Komitet zebrał w krótkim czasie 
około 20 tysięcy rubli, co znowu obudziło chci: 
wość moskiewską. Postarano się więc o zorga- 
nizowanie drugiego komitetu, tak zwanego wy- 
konawczego pod przewodnictwem generała Po- 
lenowa, pomocnika oberpolemajstra i wielu in- 
nych urzędników policyjnych. Komitet ten za- 
żądał, aby dawniejszy komitet obywatelski zlał 
się z nim w jeduę całość, a to dia łatwiejszego 
opanowania zebranego funduszu, Zachodzi te 
raz pytanie, czy zamiary moskiewskie doprowa- 
dzone zostaną do skutku, bo obaj panowie No. 
wakowski i Baranowski używają ogólnego sza- 
cunku i niewątpliwie kierownictwu policyjnemu 
poddać się nie zechcą. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Wystawy ogrodnicze. W Oyrodniku Pol- 
skim znajdujemy wykaz następujących wystaw 
ogrodniczych, mających się odbyć w r. b.: 

Lubeka. Druga wystawa róż stowarzyszenia 
niemieckich lubowników róż, w połaczeniu z 
9-em zebraniem tegoż towarzystwa, odbędzie 
się od 7—10 lipca. 

Szczecin. Wystawa wóż, owoców letnich i 
jagodowych miejscowego stowarzyszenia ogro- 
dniczego, 13 lipca. 

Cieplice. Wystawa ogrodnicza stowarzysze- 
nia ogrodników miasta i okolicy 13—16 sier- 
nia. 

Elberfeld. Wystawa ogrodnicza jubileuszowa. 
na uczczenie 25 tej rocznicy utworzenia miej 
scowego stowarzyszenia ogrodniczego od 25-go 
sierpnia do 5-go września. 

Berno. Powszechna jesienna wystawa kwia- 
tów, roślin, owoców i jarzyn, urządzana przez 
miejscowe towarzystwo ogrodnicze i rolnicze 
w początku września. 

Wiedeń. Jubileuszowa wystawa, na uczcze- 
nie 300-nej rocznicy założenia stowarzyszenia 
ogrodniczego, we wrześniu. 

Moguncja. Wielka powszechna wystawa o- 
grodnicza w drugiej połowie września. 

Offenbach. Jubileuszowa wystawa ogrodnicza 
na pamiątkę 25-letniego istnienia towarzysiwa 
miejscowego 

Norymberga. Wystawa jastrunów miejsco- 
wego siowarzyszenia ogrodn czego. 

Wiedeń, Wystawa jastrunów, urządzona przez 
c. k. towarzystwo, 4 do 12 listopada. 

Wiedeń. Wystawa jastrunów, urządzona przez 
stowarzyszenie ogrodnicze w Hitzingu, w je- 
sieni. 

Hamburg. Wystawa jasirunów, urządzona 
przez stowarzyszenie ogrodnicze Hamburga i 
Altony, 15 —19 listopada. 

Bruksela. Wystawy storczyków, urządzane 
przez stowarzyszenie miłośników storczyków 
VOrchideene, co drugą niedzielę miesiąca w 
parku Leopolda 


ROZMAITOŚCI. 


Odwaga królewicza. Świetnym czynem wsła- 
wił teraz swe imię syn króla duńskiego, książe 
Waldemar. Wieś Wellerup na Zelandji, tuż 
przy brzegu morskim, zajęła się ogniem; szało- 
ny żywioł utrudniał chłopom ratunek : brakowało 
zresztą kierownictwa jednolitego; na dobitek 
długi czas nieużywane przyrządy ratunkowe 
okazały się zepsutymi. Niedaleko brzegów atoii 
przepływał duński statek wojenny „Esbern Sna- 
re“, na pokładzie którego znajdował sę książę 
Waidemar. Ter, gdy zobaczył pożar, kazał na- 
tychmiast spuścić szalupę, zabrał dwie sikawki 
okrętowe i część załogi, poczem podążył ku 
lądowi. Stanąwszy przy ogniu, zrzucił mundur 
i sam zabrał się zrazu do pompowania wody, 
potem do rozrywania palących się domów, 
czem tak zagrzał obecnych, iż wszyscy energi- 
cznie zabrali się do ratunku. Wówczas książę 
zorganizował całą akcję i niebawem zasłonił 
większą część wsi od ognia. Na zakończenie 
zebrał składkę od oficerów załogi, do której 
sam dodał znaczną sumę, celem dania pomocy 
pogorzeleoni. 


RCA GAGA 


0D WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czytelników 
o rychłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu 
i wysyłki. 
„KURJER POLSKI* kosztuje: 
W miejseu : 


Miesięcznie . £ zir. 85 ct. 


Kwartalnie A, — , 
Półrocznie 8 , — , 
Rocznie JN6 „5 
Za odnoszenie do domu dolicza się 4% ct. 


miesięcznie. 


Na prowincji z przesyłka pocztową : 
Miesięcznie . A zh. 7O ct. 


Kwartalnie ABB 70a 
Półrocznie . . .. 10 „, — , 
Rocznie 24... .,. . „| BD", — , 


W Niemczech : 
Kwartalnie =.=% . 5 złr. 80 ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, Ameryce 
| it d. 
Kwartalnie . . . . . 6 zir. 70 ct. 
Przedpłatę przysyłać najdogodniej prze- 
kazem pocztowym wprost do Administracji 
„Kurjera Polskiego“ w Krakowie, ul. Flo- 
rjańska |. 28, lub też do Administracji 
„Kurjera Polskiego“ we Lwowie, ul. Koper- 
nika I. 5. Stosownie do tego, gdzie komu 
bliżej i zkąd pragnie pismo otrzymywać. 
BPE” Szanownych Abonentów, którzy do- 
tychczas prenumeraty za ceas ubiegły nie 
uiścit, upraszamy o wyrównanie zaległości. 
pna A CARREY 


Kronika krakowska. 


, Kalendarz. Dziś: św. Optata i Satnrnina; jutro: 
św Bonifacego. 


=— 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publiczuych. 


Niedziela 4 czerwea. O g. 3po p loterja fantowa 
w ogrodzie strzeleckim na dochód Tow. „Szkoły lu- 
dowej". — O g. wpół do 10 r. wycieczka krakowsk. 
Tow. technicznego. — O g. wpół do 8 w. w teatrze: 
„Koniec Sodomy“ (11 wysięp ireny Trapszównej). — 
Og. 7 w. w parku krakowskim ostatnia podróż ba- 
lonem warszawianina Szymańskiego. — Og. IŻ r. 
Inauguracja sezonu cyklistów w Klubie (Karmelicka 
1 54), — O g. 10 r. walne zgromadzenie młodzieży 
rękodziełniczej „Gwiazda“. 


Kalendarz rybneki. Przez cały czerwiec nie wol- 
no łowić: brzanki, brzany, cyrty, leszcza i raka sa- 
miey. Ryby złowione muszą mieć miarę przapisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora dla sportu 
wędkowegu; pierwsza połowa miesiaca bardzo dobra 
do łapania pstrąga. : 


Wspierajmy przemysł ojezysty! 


IV plutonu. Na miejscu wskazanem zastano pa- 
lące się drszczułki suszarni cukierków u Gold- 
schneidera przy ulicy Stradom pod l. 7. De- 
szczułki umieszczone w bliskości pieca piekar- 
skiego zajęły się i spowodowały pożar, który 
straż w króikim czasie ugasiła. Na miejscu wy- 
padku obecny był prezydent miasta p. Frie- 
dleih, 


Dnia 4 czerwca. 


Ogólne zgromadzenie członków Tow. u- 
b zpieczeń w Krakowie. Dopełniając sprawo- 
zdania z ogólnego zgromadzenia podanego na 
pierwszej kolumnie nadmieniamy, że po uchwa- 
leniu statulu działu ogniowego imieniem Rady 
nadzorczej zawiadomił wiceprezes hr. Męciński 
o wniosku Tow. gosp. Pokuckiego, domagają- 
cym się zmiany statutu w tym kierunku, aby 
nie członkowie Tow., ale delegaci z powiatów 
brali udział w zebraniach. Przemawiali hr. Dzie- 
duszycki, Szymkiewicz, Chrząszczewski, Moysa 
w końcu hr. Męciński wyrzekł, że ci co nie 
zgadzają się z wnioskiem pokuckim mają za 
sobą fakta, poczem oddano sprawę pod obradę 
Rady 'nadzorczej. W sprawie ubezpieczeń od 
gradu p. dyrektor Słonecki w przedłożonem 
sprawozdaniu wykazał, że ezysta pozostałość za 
rok 1892 wynosi 213.547 złr. 81 cl. zaś dyr. 
Kieszkowski wykazał, że w dziale ubezpieczeń 
na życie pozostałość wynosi 16. 320 zł. Po- 
czem referent p. Henzel zawiadomił, że Rada 
z przewyżki dochodu w dziale życiowym wy 
znaczyła 12%, dywidendy dla ubezpieczających. 
się pośmiertnie, zaś 5% dla dożywotnich ubeż 
pieczeń. Uchwały również zaszły w zmianie sla- 
tutu. W końcu na walnem zgromadzeniu Tow. 
wzajemnego kredytu uchwalono, iż termin kre- 
dytu wekslowego zostaje przedłożony z 3 ņa 
4 miesiące, | 

P. Michał SŚwierzyński napisał piękną a 
rzewną muzykę do słów p. Michała Bałuckie- 
go p. t: „Dla chleba“. Piosnka ta ofiarowana 
autorowi słów, dla średniej skali głosu mę- 
skiego lub żeńskiego, przystępną jest dla mez- 
zo-sopranów lub barytonów. Nową piosnkę o- 
trzymały na sprzedaż tutejsze księgarnie. 

Z teatru. Od dłuższego czasu niegrana peł- 
na gryzącej satyry komedja Michała Bałuckiego 
„Nowy dziennik“ ściągnęła wczoraj do sali 
teatralnej bardzo liczną publiczność. W roli re- 
zolutnej Heli wystąpiła panna lrena Trapszó. 
wna z prawdziwem powodzeniem. Wogóle ca- 
łość szła żywo i z humorem, Prócz gościa na 
wyróżnienie zasłużyli panie: Wojnowska, Sie- 
maszkowa, pp. Sobiesław (niezrównany Stefan), 
Siemaszko i Solski, 

Afisze na dzisiaj zapowiadają „Koniec Sodo- 
my“ a zarazem występ panny Ireny Trapszó- 
wny. 

Wielka loterja fantowa. Od wczoraj roz- 
poczęło przygotowania w ogrodzie Strzeleckim 
do iotenji ianlowej. Większa część fantów prze- 
wiezioną została nad wieczorem. Dziś o 4 po 
południu, naturalnie w razie pogody, orkiestra 
„zagai“ zabawę. Piękne stoliki z pięknym fan- 
tami znajdą niewątpliwie tysi:ce wielbicieli. 
Dzieci mają dla siebie urządzony specjalnie pa- 
wilon „szczęścia*. 

Ceny losów i podwieczorku stałe i nizkie. 

Wieczorem oświetlenie ogrodu pochodniami. 

Całość programu wielce ciekawa i pełna nie- 


| spodzianek. 


Dnia 3 czerwca. 


Wydział Towarzystwa dziennikarzy pol- 
skich wyznaczył ze swojego grona delegację do 
udziału w pogrzebie ś. p. Teofila .Lienartowicza, 
złożoną z T. Merunowicza i dra Wacława Re- 
Sera, redaktora Gazety Przemyskiej. Zarazem 
zaprasza wydział tych członków wydziału To- 
warzystwa, którzy przebywają w Krakowie, a 
mniej będą zajęci podczas pogrzebu, tudzież 
innych kolegów-dziennikarzy, obecnych ma po- 
grzebie, ażeby podczas pochodu raczyli przyłą- 
czyć się do tej delegacji. Delegacja złoży na 
trumnie poety wieniec „od polskich dzienni- 
karzyś, 

Stanisław Konopka, znany recytator ukoń- 
Czywszy kurs pięciomiesięczny w swej szkole 
deklamacji i dramaturgji w Krakowie, wyjeżdża 
W tych dniach w podróż arlystyczną do kilku 
miast galicyjskich. Dalszy ciąg nauk w szkole 
deklamacji rozpocznie się z dniem l-ego wrze- 
śnia. 

Zjazd koleżeński maturzystów gimnazjum 
Św. Jacka w Krakowie z roku 1888. Wyzna- 
czony pierwotnie zjazd na dzień 4 czerwca 
b. r. postanowiś komitet miejscowy z powodów 
nieprzewidzianych odłożyć nieodwołalnie na dzień 
2-go lipca b. r. 

Punkt zborny przed nowym uniwersylelem 
0 godzinie 8 ej rano. Uprasza się wszystkich 
kolegow, by zechcieli jak najspieszniej podać 
ka adresy na ręce kol. Józefa Rapaporta Kra- 

ów ul. Zielona 14. 

Da komitet: , 

osef Emilewice Józef Rapuport 
dydat adwokacki, inżyn. asyst, ck. kolei państ. 


W 2 4 . . f- . t s 
A 5 letnią rocznicę założenia laboratorjum 


rote nicznego, urządza na swój dochód py- 
oA p. Jan Mądrzykowski wspaniałe przed- 
skim “nte z ogni sztucznych w parku Krakuw- 
anie rzedstawienie to będzie poniekąd wyka- 
wodzie postępu naszego krakowianina w za: 
E pyrotechnicznym; a great atrticiion 
będzie „Bitwa racławicka*, przedsta- 

w ogniach sztucznych. 
Praca "1 Mądrzykowski, sumienną i wytrwałą 
chnicz oraz zdolnościami w kierunku pyrole- 
zagranie Przewyższył słynnych ogniomistrzów 


kan 


Wioną 


cznie dych, a znany pyrotechnik Stuver zna- 
Madrz ą sławę nadwerężył w Krakowie, gdy 
dukejąq, SKI zaprodukował swe prace po pro-. 
aby Wiedeńczyka. Życzymy mu też z serca, 
sławy ; ki udziestopięcioletnią rocznicę, prócz 
bie na fr i, mu się napełniła, bo zasłużył so- 
„»Bwiazgyc 2 ! = 
kodzielniczęj Y + Stowarzyszenie młodzieży rę- 
walne zg nGwiazdać zapowiada doroczne 


żenie członków swoich na nie- 
alu swoim m- " 0 godzinie 10 rana, w Ío- 
Pożar. wy ulicy Grodzkiej. | 
11 m. 35 dan + z dnia 2 na 8 o godzinie 
aulumatem z RE wzywano. straż pożarną 
cznie wyruszył elu Londyńskiego. Bezzwło- 
- pan Eminowicz na czele III i 


| men i 
lars nay iem 


ìo l bankn 
zagraniczną | P ry wartościowe, ę- 
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Ogólne zebranie członków Tow. kolonij wa- 
kacyjnych odbyło się w sali konferencyjnej Ma- 
gistratu, pod przewodnictwem prezesa Towa- 
rzystwa p. Edwarda Wojnarowicza 

Przewodniczący zagaił posiedzenie mową, w 
której skreślł pogląd na użyteczna działalność 
Towarzystwa w roku ubiegłym, oraz gorącemi 
słowy wyraził uznanie dla osób, które ofiarno- 
ścią swą dopomagały Towarzystwu do urzeczy- 
wistnienia wiełu zadań tej pięknej instytucji 

Sprawozdanie za rok ubiegły ogłoszone dru- 
kiem, rozdane zostało zgromadzonym. 

Szczegóły ze sprawozdania tega podamy w naj- 
bliższym numerze. 

Podskarbi p. Grabowski odczytał sprawozda- 
nie z obrotu funduszów, z którego zebrani prze- 
konali się, iż Towarzystwo to pom:mo szczu- 
płych funduszów pod każdym względem doda- 
tnio działa na niezamożne nasze młode poko- 
lenie. 

Po przedłożeniu sprawozdań zapanowała żywa 
dyskusja, w której zabierali głos prof. dr. Ma- 
ciej Jakubowski, dr. Kwaśnicki, pan Miildner, 
pani Pogonowska ks Slysiński, p. Żółtowski 
i dr. Kopf. Z% dyskusji tej wynikło, iż siaraniem 
Towarzystwa będzie: utworzyć komitet pań opie- 
kunek kolonji, który ma funkcjonować obok za- 
rządu administracyjnego, 

Przypominamy, że dziś o godzinie 8 wie- 
czorem w sali cechu rzeźniczego na Kotłowem 
odbędzie się wieczorek wokalno-muzykalny z 
przedstawieniem amaturskiem staraniem Sto- 
warzyszenia „Pracy“. 

W celach Sanitarnych. P. prezydent Fried- 
lein wraz z fizykiem miejskim drem Buszkiem, 
zwiedzili ogród Braci Miłosierdzia, w którem 
znajduje się rów tak wadliwie urządzony, iż 
nim spływają wszelkie nieczystości ściekowe, 
zatruwające w najwyższym stopniu wodę i po- 
wietrze. Odpowiednie środki zapobiegające te- 
mu złemu, polecił p. prezydent wypracować bu- 
downictwu miejskiemu. 

Przy tejże sposobności zwiedzał p. prezydent 
realności, położone w przedłużeniu ul. Krakow- 
skiej, i zważywszy tam istniejące zło z powodu 
wadliwie urządzonych ścieków polecił, żeby ta- 
kowe ze względów sanitarnych w jak najpręd. 
szym czasie sprowadzone zostały za pomocy 
śluz do kanału, zbudowanego przez gminę m 
Krakowa w roku zeszłym, 

Rezolucja. Cech stolarzy krakowskich otrzy- 
małfjw tych dniach pismio, które ze względu na 
obecnie istniejące w Krakowie bezrobocie i wy- 
magania robotników podajemy w całości. 

„Podajemy do wiadomości Szanownemu Pa- 
nu, jako starszemu właściwego Stowarzyszenia 
przemysłowego stolarzy i bednarzy w Krako- 
wie, że w dniu 28 maja 1893 roku na odby 
tem zgromadzeniu robotników stolarskich w 
sali radnej miasta Krakowa, zapadła następu- 
jąca uchwalona rezolucja. 

I. Robotnicy stularscy żądają zaprowadzenia 
10 godzinnego dnia pracy. 


Kantor wymiany fji g 


KURJER POLSKI 


II. Zniesienia stanowczo pracy sztukowej i 
zaprowadzenia płacy tygodniowej od 8 złr. do 12 
glr. i więcej. 

Wreszcie wybrano delegacją złożoną z 7 
członków do konferowania w tej sprawie z sza- 
nownym panem, w myśl wspomnionych rezo- 
iucyj. 

W uzupełnieniu powyższych rezolucyj uchwa- 
lono 8 dni czasu na odpowiedź żądań pomo- 
cników stolarskich, prosząc szanownego pana 


o zawiadomienie wszystkich majsirów, aby ze- ! 


chcieli przyjąć żądania robotników na co ocze- 
kujemy odpowiedzi ostatecznej do dnia 5 czer- 
wca 1993 r. 

Podpisani delegaci: Białostocki Jan, Roman 
Antoni, Wójcik Kazimierz, Malicki Chwalisław, 
Szoltz Paweł, Puszkarz Stanisław, Jaźwa Fran- 
ciszek. 

W sprawie tej starszy zgromadzenia stolarzy 
zwołał na dziś poufne w tej sprawie posiedze. 
nie, a na poniedziałek 5 b. m. walne zgroma- 
dzenie majstrów stolarskich w sali Rady miej- 
skiej. 

Ślub. Dnia 10 b. m, o godzinie 11 rano od- 
będzie się w kościele OO. Kapucynów ślub 
panny Marji Trauczyńskiej, córki Heleny z Bor- 
kowskich i ś. p. Józefa Trauczyńskich z p. Jó- 
zefem Śleczkowskim synem Franciszka i Emilji 
z Dankszów Śleczkowskich. 

Budowa zakładów ńaukowych iekarskich 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, przy ulicy Grze- 
górzki w kuńcu ubiegłego miesiąca rozpoczętą 
zosiała. Zakłady powyższe wykończone zostaną 
dopiero w 1894 r i oddane do użytku Uni- 
wersyletu. Budowę prowadzi osobiście wyko- 
nawca planów nadinżynier starostwa p. Saare. 

Przystań galarów Gmina Półwsie Zwierzy- 
nieckie, stara się o pozwolenie urządzenia na 
swem terytorjum przystani dla galarów z wę- 
glem i t. p. matetjałami. Przystań wedlug pro- 
jektu ma być odpowiednio zbudowana, i brzegi 
wzmocnione. Prośba pozwolenia na urządzenie 
tejże przystani została już wniesioną do tutej. 
szego starostwa, 

| hodnik w ul. Skałecznej zbudowany obe- 
cnie z kamienia łamanego, wielce niewygodny 
i niepraktyczny, zastąpiony zostanie jeszcze 
przed pogrzebem Ś. p. Lenartowicza wygodnym 
chodnikiem z kamienia pieńkowego. Robotę po- 
wyższą zatwierdził już Magistrat, preliminując 
na takową 570 zlr. 

Składki na weteranów W. P. 1831 w ma- 
ju i sprawozdanie miesięczne: po 2 zir. J. Z. 
p. B. Woysim Antoniewicz, dr. S. Bartman, 6 
złr 40 ct. J. L. A.; po 10 zlr. p. Kazimierz 
Denker, ©. S.; 12 zł. p. Jan Banaszkiewicz; 
20 złr. Towarzystwo Zaliczkowe w Tarnowie: 
25 zir. Towarzystwo Zaliczkowe w Dąbrowie; 
50 złr Wydział Rady powiatowej tarnowskiej. 
Dochód 139 złr. 40 ct. Rozchód: Rozdano 
żałdu narodowego 34 weteranom, utrzymanie 
biura, zaliczki naprzód, pogrzeb 1 weterana 
611 złr. 38 ct. Niedobór pokryty subwencją 
Wydziału krajowego. Weteranów pozostaje na 
utrzymaniu 36 w Krakowie i na prowincji aż 
do Przemyśla. 

Ksawery Konopka. 


Stowarzyszenie pracy kobiet, mając za 
cel główny popieranie krajowego i kobiecego 
przemysłu, rozszerza zakres swego działania, 
przyjmując w komis roboty osób posiadających 
udziały. Obecnie w porozumieniu z Zarządem 
pięknej tej instytucji św, Jadwigi, przyjmuje 
szwalnia Stowarzyszenia na skład wyroby szmu- 
klerskie tamże wyrabiane. Panie nasze mają 
więc sposobność nabycia rzeczy wytwornych, 
wykunanych podług wymagań mody, zupełnie 
nowych co do fasonu, a odznaczających się 
rzadką dokładnością roboty. Byłohy bardzo po- 
żądanem, żeby magazyny nasze i osoby tru- 
dniące się wyrabianiem strojów damskich, zao- 
patrywały się w wyroby szmuklerskie, jużto w 
zakładzie św. Jadwigi, gdzie przyjmują obsta- 
lunki, już też w szwalni (Rynek główny, linia 
A - B, 43), która chętnie podejmuje się pośre- 
dnictwa. Oglądaliśmy tam czarne figaro na 
stanik, żuawkę, karczki i kołnierze koronkowe, 
paski, mogące zadowolnić najwybredniejsze 
wymagania, Trzeba tylko poprzeć te usiłowania 
kiełkującej nowej gałęzi przemysłu kobiecego, 
a rozwinąć się ona rnoże pięknie i pożytecznie. 
Ileż to pieniędzy wysyłamy zagranicę na rzeczy, 
jakie można nabyć w kraju, a wielu praco- 
wnicom chleb zabezpieczyć. Bez solidarnego 
poparcia, usiłowania i inicjatywa osób dobrej 
woli, stojących na czele instytucji, nie osięgna 
skutku ! 

Próba stylu. (aulentyczne). W dniu 16 b.m. 
poleciłem Mojżesza Luftkinda, będącego u mnie 
tylko uczniem hadlowym, aby się do pod- 
wyższego towarzystwa „zasiłków chorych“ za- 
pisał, co właśnie w tem samym dniu się od- 
było. Tenże pozostał w kalkulacji zamiast do- 
tychczasowej należytości w 16-tu na 42-ch 
ct. obciążony; tak, że czuję się tylko czynnym 
przeciw teinu postępu, wnieść zażalenie i pro- 
szę o łaskawe upisanie na właściwe przypada: 
jace procenta wedle Mojżeszowego Luftkinda 
będąc dopiero w 18 lat wieku, zarobkowania, 
który otrzyma odemnie wynagrodzenie 8 złr. 
z miesiąc, Oczekując dobrotliwej odpowiedzi, 
by wymyldunków zapobiec i pozostaję z powa- 
żaniem Nora Kower. 

Policja przyaresztowała w dniach 1i 2 
czerwca za. różne przekroczenia razem 50 
osób. Z tych oddano sądowi do ukarania za 
kradzież 2, za powrót z szupasu 7, za pijań- 
stwo 7, za obrazę straży 2, za przekroczenie 
§. 279 osób 3. za Żżebractwo 2, za wstręt do 
pracy 1. Magistratowi celem wyszupasowania 
13. Policyjnie ukarano 5. Wdrożono dochodze- 
nie o przynależność do gminy przeciw 8 o:0- 
bom. 

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tym czasie razem 123 osób. 


| l e a a a 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


A niech kark złamią! Przed kilku dniami 
w domu pod Nr. 17 przy ulicy Józefińskiej, 
małżonka lekarza weterynarji, idąc nocą po 
schodach, spadła z tychże, dość jednak szczę: 
śliwie, bo nie doznała żadnego skaleczenia. 
Przyczyną spadnięcia była ciemność egipska 
panująca zawsze na schodach we wspomnio- 


Kup. Banku: Hipoteczneo 


| nym wyżej domu. Właściciel kamienicy, a po- 
siada ich aż trzy, dla oszczędności wcale scho- 
dów nie oświetla. Co większa, kiedy stróż ża- 
dał od gospodarza nafty do lampy schodowej, 
tenże wrzasnął: „A niech subie karki łamią. 
nie dam pieniędzy na naftę?* Zachodzi więc 
pytanie: kto mianowicie obowiązany oświetlać 
schody? zy właściciel domu, czy też stróż, 
który obok nory wilgotnej, przeznaczonej na 
mieszkanie, nie pobiera żadnego innego wyna- 
grodzenia Zanim władza porządku, której od- 
dajemy w opiekę gospodarza melubiącego świa- 
tła, rozstrzygnie ową karkołomną kwestję, gra- 
tulujemy panu kamienicznikowi za jego szcze- 
rość w wypowiedzeniu prawdziwie obywatel- 
skiego zdania. Bardzo słusznie, niech czynszo- 
wnicy łamią karki, ale niech czynsz płacą! 


TELEGRAMY. 
Dnia 4 czerwca. 


Wiedeń. Obrady nad budżetem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych w węgierskiej 
komisji dla spraw zagranicznych, rozpoczę= 
ły się od referatu Falka, który podniósł, 
że zamilczenie trójprzymierza w mowie tro- 
nowej, jest zapewne następstwem tego, iż 
dalsze istnienie sojuszu, który stał się 
trwałym czynnikiem, rozumie się samo 
przez się. Zarazem jednak oznacza to, że 
dawna nieufność da czysto pokojowej ten- 
dencji tego sojuszu, jak również w zwią- 
zku z tą nieufnością pozostające prądy 
przeciwne, osłabły. W tym więc kierunku 
stosunki znacznie się polepszyły, przez co 
jednak stosunek do sprzymierzeńców nie 
stracił wcale na serdeczności. Referent za- 
pytuje ministra, czy to zapatrywanie jest 
słuszne. 

Położenie monarchji jest pod każdym 
względem pocieszające. Wobec tego z wię- 
kszą, niż kiedykolwiek, słusznością, wnosi 
komisja, aby przyjmując pudżet wyrażono 
kierownikowi zagranicznej polityki bezwa- 
runkowe zaufanie w uznaniu jego spokoj- 
nego, celu świadomego i zręcznego prowa- 
dzenia spraw zagranicznych. 

Po przemówieniu Falka, zabrał głos A p- 
ponyi, poczem hr. Kalnoky wygłosił 
ETpOSĆ. 

Po exposé ministra przemawiali: Gyurko- 
vits, Cernkoviis i hr. Sztaray, poczem je- 
dnogłośnie uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej nad budżetem spraw zagrani- 
cznych i dyskusję tę rozpoczęto. 

Wiedeń. Minister finansów zamianował 
inspektora podatkowego Jana Noskiewicza 
starszym inspektorem podatkowym w 0- 
brębie galicyjskiej krajowej dyrekcji skarbu. 

berlin. Wczorajszy wiosenny przegląd 
wojska zgromadził niezliczone tłumy. Ge- 
sarz był przedmiotem gorących owacyj. 

Rzym. Biskup Schlauch otrzymał go- 
dność kardynała, Biskup Mantua mianowa- 
ny został patryarchą Wenecji. 

Rzym. W senacie bronił prezydent mi- 
nistrów Giolitti finansowej polityki rządu 
wykazując, że ta polityka nie jest najgorszą, 
skoro przedstawia samych oszczędności 40 
miljonów. 

Paryż. Agencja Havasa zaprzecza, ja- 
koby flota rosyjska miała odwiedzić wy- 
brzeża francuskie w czasie podróży Carno- 
ta do Bretanii. 

Białogród. Według relacji urzędowych 
brało udział przy wyborach w 25 miastach 
8634 radykalnych, 2613 postępowych i 388 
liberalnych wyborców. W kilku miejscach 
przyszło do ostrych ułarczek między rady- 
kałami i postępowcami. Centralny komitet 
postępowców postanowił oddać te fakta do 
rozpatrzenia sądum. 

białogród. Skupczynę otworzy król 13 
b. m. mową tronową. W kilka dni potem 
nastąpi zaprzysiężenie króla na konstytucję. 
Pasicz mianowany posłem w Petersburgu, 
zatrzymuje mimo to mandat do Skupczyny. 

Sofia. Między kandydatami do teki mi 
nisterstwa handlu wymieniają l'ełkowa, Po- 
mianowa i Kaltschowa. Decyzja nastąpi koło 
10 b. m. za powrotem książęcej pary do 
stolicy. 

Madryt. lzba deputowanych uchwaliła 
adres 230 głosami przeciw 58. Spodziewają 
się ukończenia przesilenia. 

Kopenhas :. Duński poeta liryczny i dra- 
maturg Holst zmarł tu wczoraj. 

Bruksela. Nuncjusz papieski doręczył 
królowej złotą różę w darze od papieża. 


Kursa krakowski”. 
Z dnia 2 czerwca 1893 
płacą żądają 
Welury 


Ruble papierowe. . . . za 100 rubl |128 50J129 50 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar | 60 —| 60 50 
20-to frankówka złota . . . . . . - 9 75) 9 35 
Listy zastawne 
za 100 zdr. im. war oprócz knponu 
bieżącegu. 
41/97, galic. Banku hipotecznego . |100- [107 — 
Zoe ; . . (100 5010) 60 
5% Ę z „z 10%/prera. |109 75110 75 
41/40/, galic. Tow. kred. ziem.. . . . |100 60J101 40 
4'/0/, galicyjskiego banku krajowego [100 30/101 — 
5%, Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
za rubli 100, w rublach i kop. .- 100 - 101 — 
Obligacje 
(za 100 złr. im. wart, oprócz kuponu 
bieżącego). $ 
40/, gal. poż. kraj. koron. 8 70 R 30 
40/, galicyjskie propinacyjne . . - « | 56 — 0 
5a Eni gal. BAREM kraj: 1. Em |100 50J1CI 25 
50 a 5 E „ HM. Em. {102 —| — — 
4:/„/ą r ożyczki krajowej galicyjskiej . |ECO —|LO01 — 
40/, Listy likwid. Król. Pal. za r. 100] 97 50] 99 — 
Losy.» 

Miasta Krakowa W “4 50 
„  Słanieławowu e . . „ „| — - c 
Uzerwonego krzyża auslrjackie . « .| 18 50] 19:0 

m e węgierskie . „| 13 —| l4 25 E- 
Weg. budowy Innm /Razyliki . gg a'h 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą baz 
ico powi UE 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 2 czerwca. 
Produkty rolne. Pszenica na jesień 8.68 do 8.46; 


na wiosnę —.— do —.—; na maj czerwiec —,— do 
—-.—; Żyło na wiosnę —.— do —.—; na jesień 
1.16 do 7.550, hukurydza na maj- czerwiec 6.70 
do U'90; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak 


na kwiecień — —do— —; nowy rzepak 15.25d015.50 
Jęczmień 6.50 do 6.60, słód 5.50 do 6.10. 


Spirytus, Kontyngentowany 10.000 itr. z dostawą 
Pacova 1830 do 18.60: na czerwiec —.— 
"na —,—, 


Towary kolonjalne. 
Praga. doaia 2 czerwca. 
Cukier na maj 2230 do 2310; na czerwiec —.— 
do —— Rafinada; — .— do 40.—. 


N_e 


POCIĄGI KOLEJOWE 
Z Krakowa odchodzą : 


W kierunku Lwowa: 7" p. S ry 10% r., 9:20 wy, 
10% w. — W kierunku Wiednia: 54% p, 6:* r. 
9% r. 3° pop, 10 w. — W kierunku Warszawy 
dru r., 9:%8 r., G0 w — W kierunku Suchej, No- 
wego Saeza i i d. 8% r, 5+0 po pot, %% w,- Do 
Wieliczki: | pop., do Tarnowa: 5" pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r. 6” r., 2:36 pop., S0 yy, Dey 
Od Wiednia: 6:* r, 9-4 r, RE w. TÓ** w. 
Warszawy: T= r, 5 pop. — Z Granicy: 8% w, 
8423 w. — Od Suchej, Nowego Sacza itd.: 6% r. 
1-'* pop. — Z Wieliczki: 75 w., z Taruowa: Sr. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy eo tydzień w niedzielnym numerze naszeyo 
pisma. 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Ke 
dakeji, która też za nią odpowiedzialmości ni 


pomartywsaria) 


T 


+ 
Za duszę $. p. 


JÓZEFA ZAPLATALSKIEGO 


kupca i obywatela m, Krakowa 


jako w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się 
NABOZENSTWO ZAŁOBNE 
w kościele OO. Kapucynów d. 12 czerwca 
b. r., na które pozostała wdowa z synami 
krewnych, znajomych i pobożną publiczność 
zaprasza. 


W pracowni śłusarskiej przy ulicy Krowoder- 
skiej Nr. 19 jest opróżnione mieisce na 


jednego praktykanta. ` 


Kandydaci muszą mieć ukończone 4 klasy 
normaine, w wieku wyżej lat 14 

Mogą być z całkowitym wiktem lub bez tegoż. 

Bliższa wiadomość tamże. ` 45055 


Piekarnia parowa w Podgórzu 


GUSTAWA BARUCHA 


wypieka 


chleb czysto żytni 
w bochenkach ważących dwa i trzy 
kilogramy. 


Telefon Nr. 73. 


Zarząd piekarni parowej GUSTAWA BARU- 
CHA w Fodgórzu podaje niniejszem do wia- 
domosci, iż czyniąc zadosyć życzeniom P., T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1-go kwietnia 
1893 r. zacząwszy, 0wa gatunki chleba czysto 
żytniego (jasny i ciemny) w bochenkach po 
221 33 Ct. 

W Krakowie utrzymują na składzie oby- 
dwa gatunki chleba zytniego wszystkie ajencje 
piekarni parowej W Bochni u Gustawa Rosen- 
berga, w Wadowicach u Teofila Kluka, w Tar- 
nowie u Tadeusza Scharffa, w Rzeszowie n M. 
E. Finka & Józefa Hornunga, w Przemyślu 
u T. Cieślińskiego, we Lwowieu Adolfa Stan- 
dachera Plac Bernadyń ski l. 17, w Chrzano- 
wie u Kiihnreicha ul. Kolejowa, w Suchej u 
Edward Krupki w Wieliczce u F., Joachims- 
manna. 334 1ń ? 


Dla Artystów!!! 


FARBY OLEJNE 
pendzie, płótna, płyny, palety ete. 


533 4 4 


w handlu 
papierowo-galanteryjnym 


KAŻMIERZA BAUMA 


w Krakowie, Rynek główny A—B. 
(dawniej F. Szukiewicz). 
Filia. 


EPLEPSJE 


leczy się bezpowrotnie; 
tysiące dowodów po- 
świadczą znakomite dzia : 
łanie tego środka. Do- 
kładny opis cierpienia 
wraz z marką pocztową 

należy adresować do: 


„Office Sanitas“, Paris 


30, Faubourg Montmartre. 


wy Etzeszowie. 
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ANTONI M. MIRKIEWICZ w Krako 


Frzyjmuje się rękawiczki do pranie sposotem chemicznym. 


dg". 


~ 


.- 


d ‘a A a W OS 
> ws = 


WYVvVDVOLTOWYCH RPANGCAZY oraz szelek 


poleca 


Ceny nizkie. 


i 
JL 


ULKMIOWYCH różnej KoOnstrukcj 


zek, = 


Il-ga filia Rynek 26, Fabryka Mostowa <4. 


AC 


i 


rekąaw 


Pierwsza polska fabryka 


I-sza filjla Grodzka BI, 


KURJER 


Ksiegarnia Katelicka Dra Władyst. 
Miłkowskiego w krakowie roec: 


Boże Ulało 


i oktawe 


wielkie folio, oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami po renis 6 złr. 50 ct. Także: Chwila adoracji 


KXKXIXKXXIXKXXKXKXKXK KX 
Przy sprzyjającej pog- dzie 
w Parku krakowskim 


w Niedziele, d. 4 Czerwca 
o godzinie Œ popołudniu, wzniesie się balonem 
systemu Mongolfiere 549 8 ? 


p. Zenon Szymański, 


SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo -kąpielowy i klimatyczay 
w powiecie Nowotarskim; 


z 7 zdro,aini silnej szczawy Ssodowo - słonej i sodowo-żelazistej 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach), tak na- 

rządu oddechowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem 

zapaleniu płuc i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłucnej, w po 

czątkach suchót, w chorobach dróg moczowych, w chorobach ko- 
biecych, niedokrewności i blednicy: 


Processio In solemnitate £ 


'|stałym i indukcyjnym, Instrumenta niwelacyjne, miary budowlane, worlne wagi. — Urządza Dzwonki | Zenitu, 


POLSKI 


Gh | ti 

ozdobne wyd. z i M stron 108 

10 centów. Dwie godziny adoracji jo'centów 

é — o » g TĘ 

K. ZIELIŃSKI mechanik i optyk |* zmia 

Krąków, Rynek, Linia A—B, L. 39, AREALNOŚG 

poleca w wielkim wyborze i po umiarkowanych cenach i 

W EE ROBYZ OPTYCZNE 501 za Wisią, ñf 
jako to: Barometry aneroidy, Hygrometry » Lambrechta«, cieplomierze lekarskie maksymalne, miun- | składająca się z domu mu- 
towe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do celów chemicznych, Lornetki teatralne, polowe i wyści- | r owanego z osiodem owo- 
gowe z pierwszorzędnych fabryk paryskich, Lornetki salonowe damskie z prawdziwego szyldkretu cowym F n pięknem poto- 
i rogu, Okulary, Cwikiery, Mikrosko Lupy, Kompasy, Maszynki elektryczne lekarskie z pradem |, U ; : ką 
ORA i AFA A LOREK , dra A A z widokiem na Wa- 
elektryczne, Mikro”ony, Gromozwody, oraz utrzymuje na skladzie wszelkie potrzeby do tegoż, jako to: | wel, jest do sprzedania 


Znakomita górska stacja klimatyczna z oreświajscem powietrzem. 
Kuracja mleczna, żętyczna i kefiroWa. 
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 
Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu 

Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, nie- 
które z kuchniami. W I sezonie do 20 czerwca i w IH po 20 sier- 
pnia, oraz w porze jesiennej i zimowej mieszkania zakładowe o '/; 
część tańsze, najem dzienny. 

W sezonie II uwolnienia od taksy zniesione. 

Lekarz zakładowy Dr. Władysław Ściborowski i T' innych 
lekarzy udzielają chorym porady. A 

Ze wszystkich linij ' kolejowych dojazd do stacji w Starym 
Sączu, zkąd drogą malowniczą wsród gór nad Dunajcem, 41 kilom. 
do Zakładu, (5 godzin jazdy, odpoczynek w Łącku). Pocztowóz, 
powozy i wózki według taksy. 

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej sz zawy 
Jana, na głównym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, we wszy- 
stkich aptekach i handlach wód mineralnych. 

Prospelita rozsyła opłatnie 1 zamówienia na mieszkania 


| przyjmuje 


Zarząd Górnego Zalsłta ciu 
294 9 22 F. WIŚNIEWSKI. 


9299099900920090292091992,0902009090990009909 


SWOSZOWICE : 


POD KRAKOWEM 
zakład kąpielowo-leczniczy. 


Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 
z przeważającą ilością soli wapniowych i sodowych. 


+++ 
992999999090 


otto 


ż 
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$ 
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ż 
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481 © 20 


warszawiak aeronauta, do wysokości apapap: 
stóp nad powierzchnię ziemi, zkąd wykona 
EG SKOK gi 
do Parku krakowskiego, za pomoca spadochronu 
ro ś. p. LERQJX, słynnym francuskim aeronaucie. 
i oczątek koncertu o £. 4poo. Jazda balonem o g. 6, 


ZOCKXXADOONOOCOC XXXL 


— nna a 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kapielowy i kiimatyczny. 
— 6H- 

Szczaw  alkaliczno-słone jodo-bromowe, skuteczne 
w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfiliłycznych, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach 
sławów, okostnej i w rozlicznych chorobach kobiecych. 

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łazie- 
bnych, borowinowe, igliwiowe, tu-zowe, basenowe, rze 
czne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje. 

Mleko, żętyca, kefir. 

Lekarze ordynujący: Dr. Ki. Dębicki, lekarz za- 
kładu, Prof. Dr. Lukasiewicz, Dr. Kaz. Kaden, Dr. 
Rościszewski (operator). 

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. 

Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specjalisty 

Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, 


powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach. 


Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie. elektryczne, znakomita orkiestra. 
Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mie 


szkania znacznie tańsze. 


Zgłoszenia załatwia 


DYREKCJA. 


pagn 


dzwonki, tastry, drut izolowany i naterje | 
Wszelkie reperacje wykonuje bezzwłocznie, — Zamówienia z prowmcji wysyla odwrotna pocztą. 


! ę P a Š B EE » 
ilotel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 
Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Kó'ninerstrasse L, 9, śnacznie p większony. 
Hotel pierwszorzędny w samym środku miasta, blisko Grabenu, placu Św. Szcze- 


pana, wielkiej op ry, c. k Burgu i t. p. polcva bardzo elega 


jakoteż osobne pokoje od ! złr. i wyżej. Czytelnia, telefon, łazienki. (Pensja. Znakomita 


restauracja po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 5 
2 własnych winnic. 


WIELKI MEDAL NA WYSTAWIE PRZYRODNICZO LEKARSKIEJ 
w Krakowie I89I. 


TTP) 
WETA: 


"ze 


» 


w Galicji, zakład zdrojowo-kapielowy 


EOZEN Sh 


żętyczny. 


Stacja kolei żelaznej Grybów lub Gorlice, lg. drogi do zakładu, 


Zdroje szczawy alkaliczno-słonej z europejskicu najpierwszei, 
Zdrój stony uajsilnlejszy ze znanych dotąd wód bromowych. Zdrój 
Rudolfa, silna szczawa jodowo-żelazista. Zdrój Bronisława, slua 
szczawa Żelazista. Zdrój Wandy. szezawa sodowo żelazistu. jak ro- 
wnież i zdrój Oigi. Zdrój iózefa, szrzawa sodowa, nazwana pol- 
skim Giesshiiblerem i peria wód galicyjskien. 

Kąpiele m'nerane o niewyczerpanej ilości, mieko. żęlyca. 
Znakonula górska stacja klimatyczna. Mieszkama lanie od 15-15 
atr, miesięcznie. Restauracja pod kieruukiem fachowego człowieka 
z pierwszorzędnej krakowskiej restaura:ji Ceny bardzo umiuko- 
wane. Apteka domowa i poczta. Lekarz zakładowy. Doborowa imu- 
zyka. Sklepy z wikinałanu. 

Wszelkie zamówienia na mieszkania przyjinuje i udz.ela in- 
tormacyj w każdym kierunku franco zarząd zaktiulu Rozsyłkę świeżo 
czerpanych wód na zamówienia uskulecznia zarząd natychuniast. 

Pora kąapielowa od czerwca do końca września. 
Składy wód mineralnych we wszystkich aptekach i składach wód 

mineralnych. 
ZARZĄD ZAKŁADU. 


MEDAL ZASŁUGI NA WYSTAWIE PRZEMYSŁOWO-ROLNICZEJ 


w Przemyślu 1892. D4ń 2 6 


ż9000000000031000000090090001000000050004 
2 Zarząd zakładów ogrodowych >< 
$J. 0. Księcia Dominika. Radziwiłla 

> w Balicach, 6. p. Zabierzów, potączenie telefoniczne z Kra- 


kowem (stacja telefonu w pałacu pod Baranami), Filja w Kra- 
kowie, ul. Półwsie Zwierzyniec Nr. 24, 


poleca na obecną porę nader wielki wybór sadzonek kwiatów 


+ 
+ 
+ 
+ 
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VERD. Hi 


bla 210) Jub wydzierżawienia. 

Wiadomość u p. Głowa- 

ckiego w biurze szpitala św. 
Łnzarza w Krakowie. 


inspektor i Zastępca 


dla Galicji 


pierwszego ogólnego Stowa- 
rzyszenia Urzędnikow au- 
x strjacko-wẹgierskiej Monar- 

chji w Wiedniu, przybył do 


a by, lakiery Krakowa i zabawi do wtor 


neko urządzone apartamenta, p 


ent. i wyżej. Wina Vósłauer pf 
378 46 [Ę 


i wszelkie przybory lakierniezo- | ku. Mieszka w hotelu Euro- 
malarskie do kazdego malowania. | pejskim Nr. 30, udziela wy- 
RYKI ing raatsi UĄ rymarzy,|jąśnień tak eo do zabezpiu- 

olarzy, tapicerów, ślusary i a z: . 
Waan ip wszystkich innych | czeń jakoteż pożyczek Sto- 
rzemiosł, dostarczają najtaniej | watrzyszenie przyjmuje? nie- 
> urzędników, słowem wszy- 


KRAJEWSKI i LIGKA stkich. REI 


Wiedeń IV, Wiedener Hauptstras-| -m 
se 51. PIIP ORNE ERD TESS 
Najnowszy rodzaj 


t! Kasy żelazne ogniotrwale!! 
grobót ręcznych $ 


55 5 H4 


9000639066/100906000 


4 8 

3 Realnpść 53 ROCOCO 
ð i © + Ą 
8 ed Nos H 4 w zastosowaniu do szy- 4 
ew Podgórzu, ul. Wieli 9|$ dełka i do haftu oraz $ 
$ cka 30 z WE pla- aż nowe desenie a 

budowlanym, jest 

gon aoi jest S/S kanwy Congres 
8 3 3 532 polecaja 3109 
gwa Gurgula w Krako- $8|* ` Ą + 
© wie, ul Jagiellońska 5.8|8 Porębski & Limler $ 
8 555 I 3 S$  WKRAKOWIE $ 
0000000000/900000000 |+442222222010090000 


Fabryka tutek cygaretowych i torebek papierowych 
„NORIS 


ciavwvnmniej F. SZ UKIE W IC Z 


W. KRAKOWIE, rlica Poselska L. 20, 


poleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki franc. „LE 


ac ów ERTER aas 
Wiedeński magazyn ubrań 
poleca 


gotowe sukienki i płaszczyki 
dla dziewcząt. 
Ubrania dia chłopców. 


RD) 


Trykoty, kapotki i płaszczyki 


dla dzieci. 
Bluzy dla dam. 
Plac Donirikańsk: 1. 2, w Frakowie. 


DO ŻLKŻ 


351 910 


Wskazane: w gośćcu sławowym, mięśniowym, dnie, zołzach, 
kile, owrzodzeniach, obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzy- $ 
wity, nerwobólach. porażeniach. pozostałościach po ranach >< 

© postrzałowych i ciętych, po złamaniach kości, w zeszlywnie- 

e niach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
jakoteżł w chorobach polegających na utrudnionym odpływie © 

i przemianie krwi, w chorobach kobiecych. 
Kąpiele siarczane wodne i inułowe, leczenie elektrycznością 
i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 

2 Lekarz zdrojowy Dr. TOMASZ KOTULECKI, praktykujący w kli 
nice chorób wewnętrznych Prof D-ra Korczyńskiego w Kra- 
kowie. 

STACYA KOLEI TRANSWERSALNEJ 54> 5 3 
Początek sezonu od 1 czerwca do końca września. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich objaśnień 
udziela 
>4 Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 
02922999 2990960901090909999099+22 
M | i í 
aszyny rolnicze. 
Mlyny przenośne domowe do mielenia i śruto- 
wania zboża najnowszej konstrukcji, niezbędne w ka- 
żźdem gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierato- 
wego, wodą lub parą. Dziennie mielą od 6 do 50 he 
ktolitrów. Cena zależy od działalności i wielkości od 

złr. 180 do złr. 100. 

Młynki do czyszczenia zboża systemu Bakera od zilr. 

Kieraty dzwonowe i poziome o sile 1 do 4 koni lub wołów 
od złr. 75 do złr. 150 i wyżej. Sieczkarnie dwu, 6rzy i czterono- 
żne od złr. 20 do zir. SV i wyżej. Krajacze do buraków od złr. 

13 do złr. 40 i wyżej. Młocarnie, pługi, brony, siewniki, trienry 

i wszystkie przybory gospodarcze i narzędzia rolnicze, dostarczają 

najtaniej: 482 5 6 

v 
WIEDEN, IV, Wiedener Hauptstrasse 51. > 
Pasy do maszyn z najlepszej skóry, każdej szerokości L klg. 
złr. 3:50. Płachły nieprzemakalne do przykrywania wozów. maszyn 
roln., zbosa i t. p. Farby, lakiery i przybory lakierniczo-raularskie 
do każdego malowania. Kasy ogniotrwałe. Maszyny do szycia. 
Adolnzch i pewnych agentów na prowincji poszukuje się 
KAXXAIXXKIXKXIXKXAIXKXIXKL 


Miejsce lecznicze „Vóslau” 


w uroczem położeniu, we wschodnio-południowej stronie, na przed- 
górzach wiedeńskich lasów, z rozległymi spacerami w lasach szpil- 
kowych. 

Koleją południową godzina jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi 
środnio 60 osobowych i pospiesznych pociągów. 
Clepłota 240 CC. 
na choroby kobiece, hysterjl, hypochondrię i inne cierpienia ner- 
wowe, na bezkrwistość, nu cierpienia dolnych części ciała, dla re- 
konwalescentów i t. p. 

Kapiele wszelkiego rodzaju, kuracja mleczna, żętyczna i wodami 
mineralnemi, Elektrotherapja, Gimnastyka i mięsienie (Massage). 


Codziennie KONCERTA mnzyki, bale i t. p. w Kursalonie, 
Mieszkanie w hotelach: Hallmayer (Schweizerhof), Back, Zwier- 
schlitz, Communal (Raussnitz), Witzmann sen.. Witzmann jun. i w 

wielu innych willach i domach mieszkalnych. 

Lekarze: Dr. J. KRISCHKK, J. WENiNGER. 

Sezon od maja do października. Początek kuracji winogionowej 
od I sierpnia. 51136 


ZA 


A UEMPBRKUR ROMAIN 
Vienne, l, Seilergasse 12. 


SOIERIES et NOUVEAUTES. 


Ktolfes anglaises pour costumes, ćtofłes de fantaisie 
françaises, grenadines rayćes, crêpe chasseur, crêpe chan- 
geant, tissus de mühlhouse: satın imprimé, roiles, batistes, 
cretonnes, ete. ele. 

Foulards de Lyon, sura rayé sura à carreaux et 
changeant. 


Grand choix d'étofes noires 62 sole et en laine. 


2L mę- La maison expódie A ses frais les echantillons qui 
X lui seront demandés. U 46 
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w Galicji nad Popradem, 


stacja pocztowa, 
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telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w cho- 

robach kobiecych i anemii. 496 6 10 

Pora kąpielowa trwa od I czerwca do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popredowe. 


Woda jediestowsza znajduje się we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 
999090099092290901009002090000010000090000 
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Nowo koncesjonowane 
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Wa 


„„UDOLF HERILICZKA, Kraków, 


Poleca papier listowy w kasetach w najnowszym guście, prawlziwą wodę keloiską fakon % «t, 50 ct, 
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GVWEU, Sławkowska 1. ` przysięgły znawca sądowy dóbr. 558 1 


DALO DARARNNARANN NAA 


Plac Macjacki 1. 1, 
„pod Murzynami' 


letnich, róż wysoko i nisko piennych, które tuk są hodowane, 
że je bez względu na porę roku przesadzać można, oraz roślin $ 
kobiercowych. 
Poleca dalej 20,000 sztuk najpiękuiejszych bulwiastych bego- 
nij pełnych i pustych, we wszystkich możliwych kolorach. 
Bukiety ze świeżych kwiatów oraz wieńce laurowe, nie mniej $ 
wszelkie wyroby z kwiatów, wykonuje według najświeższych * 
wzorów. Wielki wybór roślin egzotycznych. Przez caly rok Z 
stosownie do pory, zapas kwitnących roślin doniczkowych. 
Urządza ogrody wedlug wlasnych i podanych planów. spo- 
rządza plany í kosztorysy tychże. 
Ceny bezkonkurencyjne, niesłychanie niskie. 
Z uszanowaniem 
443 4 10 JÓZEF ZAMORSKI, 


dyrektor zakładów ogrodowzeh w Balicach 


HOUBLON“ „Le Houblon* jstnieje w handlu od wielu lat, 
a liczne zachwalania tutek cygaret. innego wyrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy „Le Houblon* już raz wyrobionej 
I ustalonej. Fabryka tutek „NORIS“ używa tylko tę bi- 
bułkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie .,Tutki le 
Houblon* Fabryki „NORIS“. 

Do nabycia w handlach i trafikach, tak samo na prowincji. 

Biorucyim naraz 5 tysięcy tutek, t. j. za 6 zir, posyła się 
upłalnie i nie liczy opakowania. Dla Pp. kupców i trafikantów 
korzystne warunki. 

Zamówienia pocztowe wysyła się odwrotnie. Dla biorących 
w większej ilości, oraz dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. 

Pp. aptekarzom, kupcom i cukiernikom poleca się torebki 
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jest najszuteczniejszym środkiem przeciw wszystkim owadom 
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Flaszki po 15, 30, 50 


Ct. 1 1 zir., rozpylaczo po 36 ot. 


C. k. Sklad specjalnych. tytoni i cygar. 


60 ct, 1 złr. i Lztr. 50 ci, najlepsze perfumy z najnowszym zapachem bzowym, flakon 1 złr. Mydła różnej 


jakości i zapachu, wyroby skórkowe, jako to: woreczki, portmonetki, cygarówki, papierośnice i t. p. po cenach niskich. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe fraueuskie z pierwszorzędnych fabryk, 


"Wydawea, naszelsy | sdpowiedzialny redakier: Ar lázat ;Briawski 


po cenach fabrycznych. 


Mrs” WE. L. Avczyon i Spółki, pod zarządum lann Gadowskioze. 


